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Nowe plany hakaty. 


Dzienniki „Ostmarkenvereinu" znowu pel- 
ne są pamfletów o nas, prawią o jakiejś agita- 
cyi wielkopolskiej, szafują ordynarnemi wyzwi- 
skami, zapowiadają nowe „prawo“, które nare- 
szcie położy koniec polskiemu „zuch walstwuć, 
Co do brutalnych przymiotników, którymi ob- 
darzają nas blatty hakaty, to wymyślanie ich 
jest speoyalnością tych piómideł, a specyalność 
ta łatwa, bo któż nie zna bogactwa języka nie- 
mieckiego w grubijaństwa. O tej jego „zalecie* 
pisał już w wieku XV-tym niemiecki humani- 
sta, Szwajcar Glareanus, który tak się wyraził: 

„Po łacinie trudno należycie napiętnować Ty- 
beryusza, ale po niemiecku można go trafnie 
nazwać „ein sb gefeimter, ehrloser, zunichtiger 
Boesewicht*. Z bogatego więc niemieckiego 
słownika obelg biorą pisarze hakaty pełne gar- 
ście wyzwisk i ku własnemu zadowoleniu bom- 
bardują niemi nasz naród za to, że w komisyi 
sejmu pruskiego skrytykowano działalność ko- 
misyi kolonizacyjnej. Uznano, że jest ona nie- 
tylko niedostateczna, ale także niedołężna, Z8- 
wiodła oczekiwania i pełną parą zdąża do kom- 
promitacyi. Hakata utrzymuje, że winna temu 
„polska chciwość na niemieckie pieniądze, na 
owoc niemieckiej pilności*. Alldeutsche Blätter 
z goryczą przyznają, że istotnie działalność ko 
misyi zamiera, ale — zdaniem tego pisma — 
to nie „Powód „do rozbijania sobie niemieckich 
nosów“, do kłótni, które tylko cieszą Polaków, 
i do wydawania na komisyę potępiających wy- 
roków. Trzeba raczej zgody w niemieckim obo- 
zie, energii, wytrwałości i... „nowego prawa". 
Jeszcze nowego?! Tyle już ich wydano, mó- 
wiąc za każdym razem, że to będzie ostatnie, 
całkiem skuteczne, a zawsze się okazuje po pe- 
wnym czasie, że trzeba jeszcze jednego. Trwa 
to już od roku 1878-ciego. Powstała przez ten 
czas góra wyjątkowych ustaw, a pomimo tego 
coraz głośniej skarży się hakata na „polskie 
zuchwalstwo” i uznaje niedostateczność wyda- 
nych ustaw. 

Tak tedy potrzeba hakacie nowego „pra- 
wa*, Wiedzielibyśmy, jakie ono będzie, gdyby 
nawet blatty nic o tem nie powiedziały. „Co 
to jest prawo, dawane pokonanym? To jest. za- 
twierdzenie gwałtu”, — rzekł angielski filozof 
Lubbock. Zdaniem ' rosyjskiego profesora Ple- 
wako, „prawo jest tem, co silny podaje słabe- 
mu za sprawiedliwość". Z góry zatem wiemy, 
iakiem musi być pruskie prawo, obmyślone dla 
nas. Zresztą Alldeutsche Blätter określiły je do 
kładnie. „Pociesza nas to — napisały one — 
że minister Rheinbaben oświadczył w komisyi, 
iż rząd zastanawia się nad koniecznością usta- 
wy o prawie pierwszeństwa komisyi koloniza- 
cyjnej do kupna każdej ziemi, sprzedawanej 
w Wielkopolsce. Rząd, skoro tylko uzna za 
potrzebne, przedstawi takie prawo sejmowi. 
Obyż ta zapowiedź stała się jak najprędzej fa- 
ktem! — wołają uradowane Alldeutsche Blätter, 
dodając, że zwlekać nie można, bo działalność 
komisyi kolonizacyjnej zamiera tak widocznie, 
it przy teraźniejszym stanie rzeczy całe poży- 
teczne dla pruskiej ojozyzny dzieło upadnie. 

A zatem nowe prawo ma byó takie, że 
prywatny człowiek będzie mógł nabyć tylko 
taką ziemię, której nie zechce kupić komisya 
kolonizacyjna. To już będzie ostatni krok przed 
upaństwowieniem ziemi. Socyaliści, których ce- 
sarz Wilhelm nazwał „hołotą bez ojczyzny”, 
mogą się cieszyć, że ich pomysły przyjmuje 
rząd tego cesarza. Ale przecież i to „prawo“ 
może się okazać tak samo nieskutecznem, jak 
wszystkie poprzednie. Mianowicie, prywatny 
kupiec ziemi może dawaó za nią tak dużo, że 
komisya kolonizacyjna nie zechce skorzystać 
ze swego prawa pierwszeństwa. Niezawodnie 
znajdą się na to sposoby, a cóż w takim razie? 
Pisma hakaty powiadają, że w takim razie na- 
stąpi jeszcze jedno „prawo* o przymusowem 
wywłaszczeniu. Lecz zapewne ; i to nie wystar- 
czy bez dodatkowego „prawa“, że cenę wy- 
właszozanej ziemi określa wy właszozyciel. Ale — 
jak sądzimy — tu już będzie koniec pruskiego 
posłannictwa w Europie, dopełni się miara 


D 
Z wrażeń włoskich. 


Wspomnienia z Pawijskiej Certosy. 
(Certosa di Pavia). 


Bywa czasem w Odozuciu wrażeń wobec 
wielkick dzieł sztuki jakiś odcień, który się 
silniej rysuje i silniej utrwala w pamięci. I mi- 
mowoli powraca myśl do widzianych widoków, 
jakby w nich jakaś lepsza jej oząstka została, 
A choć dziwnie blademi BĄ wyrazy w porówna- 
niu z tem, co się czuje i widzi, choiałoby się 
to wszystko przelać w słowa i obrazy. Tem 
tłómaczę i ja tę garstkę wspomnień z wrażeń 
doznanych pod szafirowom niebem Lombardyi 
wobec arcydzieł dłuta i pendzla i geniuszu 
twórczości ludzkiej. Jego nieśmiertelne piętno 
nosi Kartuznica Pawijska. U nas mało kto o niej 
słyszał z wyjątkiem artystów. A jednak dostęp 
tak łatwy, be położona między Medyolanem a 
Pawią w zielorsj i żyznej Kampanii lombardz- 
kiej, znajduje'się : na iednym z bardziej uczęszoza- 
nych gościńców włoskich. Wyjechawszy rano 
z Medyolanu przed południem jest się u celu, 
a droga wije się białą wstęgą wśród świeżych 
równin i łanów ryżowych upstrzonych jasnemi 
omkami i ciemnemi plamami gajów, „gdzie 
mja laur i oyprys cicho stoi“. Od tych pól i 
tzew powietrze przesycone 4 vieżością i wonią 
tchnie Pogodą i życiem. I ten krajobraz bez ża- 
dnych malowniezych szczegółów, złożony tylko 
z paru barw zasadniczych i wiele słońca tak 
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wysyła na żądanie Zarząd. 
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„praw* będąca miarą nieprawości, po ślepocie 
nastąpi upadek. 


Wniosek Kolomana Szella. 


Były prezes węgierskiego gabinetu p. Szell 
zaprojektował nader dziwne rozwikłanie ma- 
dyarskiego węzła W memoryale, przedstawio- 
nym Koronie, zalecił on: 1) dać pułkom, re- 
krutowanym na Węgrzech, emblematy węgier- 
skie; 2) po madyarsku prowadzić procesy są- 
dowe w audytoryatach na Węgrzech; 3) ko- 
mendę węgierską zaprowadzić w wojsku, ale 
nie wyżej jak w kompaniach i szwadronach ; 
wreszcie 4) powiększyć liczbę Węgrów w słu- 
żbie dyplomatycznej i ustalić ich procent w 
niej wedle pewnegv klucza, a nadto utworzyć 
gdzie niegdzie osobna węgierskie konsulaty. 

Takiego rozwiązania sprawy przyjąć nie 
można, bo ono prowadzi do jeszcze większego 
jej Kage Na punkt drugi łatwo się zgo- 
dzić, bo węgierskie sądownictwo nie wpłynie 
ujemnie na jednolitość wrmii. Trzy inne punkta 
muszą być odrzucone: pierwszy i trzeci dlate- 
go, że tworzą szczelinę ‘w jedności armii, a ka- 
żda szczelina, skoro tylko istnieje, musi się 
rozszerzać. Mamy dowód na to w terażniejszem 
powikłaniu. Wszakże nie byłoby go, gdyby w 
r. 1867-ym nie zrobiono dualistycznej szczeliny. 
Wreszcie punkt czwarty rozszerza sprawę na 
dziedzinę dotychezas nietkniętą, atakuje wspól- 
ność przedsta wicielstwa monarchii za granicą. 
Jak można z góry postanawiać, ilu zawsze po- 
winno być dyplomatów węgierskich, a ilu au- 
stryackich, kiedy na każdy posterunek wyszu- 
kiwani są ludzie najbardziej osobiście odpowie- 
dni w jakiejs obcej stolicy i to nie zawsze, lecz 
tylko przy pewnych specyalnych okoliczno- 
ściach? Ambasador nadający się znakomicie do 
urzędowania naprzykład w Londynie, może 
być zupełnie niestosownym w Paryżu. Często 
bywa także tak, że ambasador, bardzo właści- 
wy w jakiejś stolicy w tym roku, może tam 
stać się niewłaściwym na rok przyszły, jeżeli 
się zmienią stosunki polityczne. Jakże wobec 
tego można stawiać zasadę, że koniecznie musi 
być tylu-to dyplomatów węgierskich, a tylu-to 
austryackich. Takie żądanie nie wynika na- 
wet z politycznych pragnień narodu, tylko po 
prostu z osobistych ambicyj wpływowych jed- 
nostek. Te ambicye są niezaprzeczenie uspra- 
wiedliwione, ale Węgrzy łatwo je mogą nasy- 
cić przez wstępowanie do służby dyplomaty- 
cznej. Tworzenie gdzie niegdzie osobnych kon- 
sulatów węgierskich jest wnioskiem zgoła nie- 
możliwym. Długi, a bardzo ciężki zatarg Szwe- 
cyi z Norwegią z powodu właśnie sprawy kon- 
sularnej wskazuje, do czego może doprowadzić 
poruszenie tej kwestyi. Norwezkie żądanie 
osobnych konsulatów jest przynajmniej tem u- 
zasadnione, że Norwegia posiada 3 tysi 
kretów handlowych, które ustawicznie JEM 
po oceanach, ale kim się będą opiekowały „nie- 
które“ konsulaty węgierskie? A liczba tych 
niektórych* konsulatów będzie niezawodnie po- 
woli wciąż się zwiększała, aż w końcu nastąpi 
całkowity rozdział. 


Dodatkowe propozycye p. Szella, aby po- 
wstała w Peszcie akademia EEĘtija i aby 
zarówno minister spraw zagrenicznych, jak am- 
basadorowie byli tytułowani jako „oesarsko - 
austryaccy i królewsko-węgierscy" zamiast po. 
k. austro węgierskich“, zapewne mogą być przy- 
jare, tak samo, jak życzenie, aby każdy wspól- 
ny minister miał podsekretarza stanu: Węgra, 
jeżeli sam jest Austryakiem, zaś Austryaka, je- 
żeli sam jest Węgrem. Ale jeszcze jeden i już 
ostatni jego wniosek, iżby wspólne ministeryum 
skarbu było na stałe przeniesione do Pesztu, 
jest dlatego niemożliwy do przyjęcia, że ga- 
binet wspólny jest rząłem całej monarchii i 
sam tworzy całość, która nie może być dzielo- 
na. Nie po to istnieją ministerya, aby uświe- 
tniały sobą jakieś miasta, lecz po to, żeby ja- 
ko najwyższe zarządy administracyjne były za- 
wsze przy boku monarchy i w ciągłej ze sobą 
styczności, bo tego wymagają interesa peń- 
stwowe. 


się harmonijnie zestraja, że i w duszy jasno 
i dobrze. 

Wkrótce z ciemnych kęp eukaliptusów 
wyłaniają się strzelające w złotawy błękit wie- 
życzki Oertosy. Ukazuje się nam stara siedzi- 
ba Kartuzów ogromna, przepyszna w swych 
rozmiarach. Otoczona fosą i wysokiemi murami 
zdaje się czuwać nad tętniącem wokół młodem 
wciąż odradzającem się życiem. Dziś w niej 
samej martwo i pusto, gdyż wyrok 1876 roku, 
sekularyzując włoskie zakony, zamknął i przed 
Kartnzami wrota tej świetnej samotni, konfi- 
skując jej dobra i zamieniając ją na muzeum 
rządowe. Bracia zakonni poszli w świat nie 
unosząc nic = artystycznych skarbów Świątyni 
tylko nieco ksiąg i wspomnień niezrównanej 
pustelni, mającej i swe zaszczytne miejsce 
w ojczystych dziejach. Bo ten klasztor, tak te- 
raz opuszczony, przed pięciu wiekami panował 
nad całą okolicą. Od Pawii do Medyolanu, od 
Buffalo do San Colombano ciągnęły jego posia- 
dłości, najurodzajniejsze w całej Lombardyi, a 
o skarbach Certosy dziwy pisały kroniki. 

Historya Certosy zwykła i krótka. Po- 
wstała z końcem XIV wieku z ogromnej pry- 
watnej fundac,i panującego wówczas księcia 
Giovanni Galeazzo z dogasaejącej dynastyi Vi- 
scontich. Dar był prawdziwis olbrzymi. kró- 
lewski, n'ebywały, więc wieści najsprzeczniej- 
szych wywołał wiele. Według średniowiecznych 
pojęć ówczesnych mówiono, że książę ścigany 
wizyami dokonanych okrucieństw, tylko bo- 
skiego miłosierdzia pożąda i odkupienia swych 


W pierwszym i trzecim sssonie 
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Już po odrzucenit przez Koronę wniosków 
p. Szella przyjęła opozycya znany z telegra- 
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Oprócz życzenia, aby wojskowe sądo- 
wnietwo na Węgrzech odbywało się po węgier- 
sku, wszystkie inne wiioski p. Szelia tak wy- 
glądają, jak gdyby szł mn nie o zaspokojenie 
istotnych potrzeb narołu węg'erskiego, lecz o 
zadowolenie jego pró.ności. Niezaprzeczenie, 
próżność także ma swoje prawa. Można je 
uwzględniać, jeżeli nie wyniknie z tego żadna, 
a przynajmniej poważra szkoda, czego niepo- 
dobna powiedzieć o wnioskach p. Szella. 

To też Korona j, odrzuciła. Stałoby się 
tah nawet w takim mzie, gdyby p. Szell po- 
stawił swe propozycy:, jako ostateczne i już 
niezmienne na długi stereg lat. Tem mniej za- 
sługiwały one na uwzgłędnienie, że zdaniem p. 
Szella miały one posłużyć tylko dla uzyskania 
rozejmu na czas pewien, miały być niejako za- 
datkiem na przyszłość, czemó, co jeno na razie 
zaspokoi głód węgierskiej opozycyi. 


mów adres do tronu. W tym adresie obstaje 
opozycya przy wszystkich swych żądaniach 
i daje do zrozumienia, że niespełnienie ich bę- 
dzie miało nieobliczone a fatalne następstwa. 
Niestety, jeszcze gorsze nustępstwa wynikną ze 
spełnienia tych żądań. Jasną jest przeto rze- 
czą, co z dwojga złego musi być wybrane. 

W tej bardzo krytycznej chwili, kiedy 
uchwalony przez sejm węgierski adres do tronu 
postawił zatarg niejako na ostrzu, hr. Tisza 
stanowczo zapragnął, aby go zluzowano. Podo- 


bno więc niebawem Cesarz uda się do Pesztu, | by 


aby utworzyć rząd — przynajmniej tymozasowy 


Korespondencye. 


, Wledeń 14 kwietnia. 
(Sprawa malarza Klimta.) 


(y) Gdyby publicystyczna wrzawa na 
tle kwestyi artystycznych miała być miarą 
poczucia artystycznego danego społeczeństwa, 
jego dobrego smaku i zamiłowania do sztuk 
pięknych, w takim razie Austrya powinna 
chyba nadawać ton ruchowi artystycznemu w 
całej Europie. Od pewnego czasu bowiem kwe- 
stye artystyczne są w prasie tutejszej bardzo 
często przedmiotem namiętnej polemiki i na- 
bierają znaczenia najbardziej sensacyjnych 


Ludwik Masłowski. 
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iż obecna sprawa 
za ostateczne 
w ma- 


racyi ci, którzy utrzymują. 
Klimta może być uważana 
bankructwo kierunku secesyjnego 
larstwie. 

Do podanych wozoraj szczegółów, doty- 
czących tej sprawy, dodać dziś mogę kilka 
nowych. Otóż owe trzy obrazy, przeznaczone 
dla auli uniwersyteckiej, których Klimt obe- 
cnie nie chce wydać, zamówione zostały u 
niego przez ministerstwo jeszcze przed dzie- 
sięciu laty, artysta zatem miał chyba aż nadto 
czasu do starannego ich wykonania. Jak 
wspomniałem już, wystawione przed kilku 
laty szkice do nich, wywołały swego czasu 
wielką wrzawę, gdyż tylko fanatyczni zwo- 
lennicy modernizmu w sztuce chwalili je, 
podczas gdy przeważna część opinii publicznej 
uważała tę kompozycyę jako niezrozumiałą i 
nieestetyczną, wprost wstrętną, zaś 87 profe- 
sorów uniwersytetu założyło protest przeciw 
zawieszeniu takich obrazów w auli. Minister- 
stwo jednak stanęło w obronie Klimta i kaza- 
ło mu wykończyć zamówienie, i w miarę po- 
stępu robót, wypłaciło mu honoraryum umó- 
wione w sumie 36.000 koron. Niezbyt dawno 
poleciło ministerstwo Klimtowi oddać gotowe 
już obrazy, gdyż wobec tego, że główny obraz 
malarza Franciszka Matscha, przedstawiający 
walkę światła z ciemnością, a mający ozdo- 
bić strop auli uniwersyteckiej jest już zupeł- 
nie wykończony, chciano także wypełnić bo- 
czne pola, przeznaczone na obrazy Klimta, 
się przekonać, jakie wrażenie robić będzie 
całość. Próbę tą przeprowadzono i następnie 
zwrócono Klimtowi obrazy do wykończenia. 
Wszelako komisya artystyczna uniwerzytetu 
sprzeciwiła się stanowczo zawieszeniu obrazów 
Klimta w auli i zdecydowała, że pola, prze- 
znaczone dla nich wypełnić należy raczej 
zwykłymi ornamentami. Co się zaś tyczy py- 
tania, co właściwie rząd ma zrobić z gotowy- 
mi już i w dodatku zapłaconymi obrazami 
Klimta, oświadczyła się uniwersytecka komi- 
sya ertystyozna za tem, ażeby je powiesić w 
jakiejś modernistycznej galeryi obrazów, gdyż 
tylko tam one się nadają. 

Oczywiście, że takie postponowanie jego 
utworów nie mogło być przyjemne Klimtowi, 
to też gdy znalazł protektora, który pożyczył 
mu kilkadziesiąt tysięcy koron, aby mógł zwró- 


wypadków dnia, tak sensacyjnych, że wobec | ció pobrane od rządu honorarynm za obrazy, 
nich nieraz nawet ważne wydarzenia polity- zdecydował się zerwać układ i wystosował do 


czne schodzą na drugi plan. 
seusucyj była up. trwająca przez wika mie- 
sięcą walka między artystami «u minister- 
stwem oświaty z powodu nomina*y: rytowni- 
ka Marschalla profesorem akademii jztuk pię- 
knych, obecnie mamy nową sensacyę z sece. 
syonistą Klimtem i jego wystąpieriem prze- 
ciw ministerstwu oświaty. Scenerya tego wy- 
stąpienia, zwłaszcza tak, jak ją naszkioowała 
znaczna część liberalnej prasy tutejszej, po- 
pierająca modernizm w sztuce, przedstawia się 
na pierwszy rzut oka bardzo efektownie. Na 
pozór bowiem wydawać się może, że to obra- 
żony w swej ambicyi geniusz, torujący nowe 
drogi w dziedzinie sztuki, kruszy pęta, jakie 
nań nakłada protekcya rządowa i rzuca przed- 
stawicielowi państwa pod nogi majątek, ażeby 
tylko być swobodnym i nie dać „upaństwo- 
wió* sztuki. Walka podjęta z takich moty- 
wów byłaby istotnie bardzo sympatyczna i 
mogłaby być uważana jako znamienna ewolu- 
oya w dziedzinie sztuki, przy bliższem jednak 
obejrzeniu przedstawia się sprawa nie tak po- 
etycznie. O ile w walce artystów przeciw 
ministerstwu z powodu nominacyi prof. Mar- 
schalla, główną sprężyną działania była kwe- 
stya chleba, t. je zawiść drużyny artystycznej, 
że ta doskonale płatna posada, zapewniająca 
dostatnie utrzymanie do końca Życia, dostała 
się właśnie p. Marschallowi, a nie komu inne- 
mu, o tyle w niniejszym "wypadku malarza 
Klimta motywem je o wystąpienia, jest — jak 
się zdaje — przeświadczenie, żerzecz stworzona 
przezeń, nikomu podobać. się nie będzie, a 
wystawienie jej na widok publiczny ośmieszy 
go tylko i podkopie na zawsze jego kredyt ar- 
tystyczny. Dlatego też kto wie, ozy nie mają 


win pomnażając świątynie Pańskie. Inne = 
podanie głosi, że ten ambitny Visconti, który o 
podboju Voch calych marzył, zawiedziony w 
zamysłach, pragnął przynajmniej pozostawić 
swe imię w spuściźnie, wznosząc własnym tru- 
dem i kosztem takie ouda architektoniczne jak 
medyolańska katedra i Kartuźnica Pawijska i 
zdumiewać potomność marmurowemi arcydzie- 
ły. Kronikarz zaś twierdzi, iż właściwą funda- 
torką świątyni jest małżonka Jana Galeazzo, 
Katarzyna Visconti, która całe swe wiano i 
klejnoty przekazywała testamentem na zbudo- 
wanie klasztoru pod Pavią. 

Już w roku 1394 wezwano najznakomit- 
szych architektów Włoch całych dla skreślenia 
płanu budowli. Obok całej powodzi imion dwa 
tu wybitniejsze zaómiewają inne: głośny już 
Bernardino da Venezia i Jacopo de Campio- 
ne, czyli tak zwany Campionese, którego ge- 
nialną twórczość na wsze wieki miała unie- 
śmiertelnió katedra Medyolańska. Dzieło roz- 
poczęte wzrastało i nabierało coraz więcej roz- 
ległości. Sława jego rozchodzi się po krańce 
Italii. Przybywają artyści ze wszystkich kul- 
turalnych siedlisk Włoch, by brać udział w ro- 
botach. Certosa staje się środowiskiem arty- 
stycznem zkąd rozchodzą się promienie sztuki 
aż hen w dalekie obce kraje. Cała ewelucya 
artyzmu i twórczości tak rozmaita, tak od- 
mienna od gotyku, do renesansu, od wysokiej 
prostoty do najbujniejszej fantazyi w malar- 
stwie, rzeżbie, mozaiee, wyciska na niej swe 
piętno. Poczęta w surowym duchu gotyckim 


leczy słę z nadzwyczajnym skutkiem 


| O A e O O O EE OZ a a raaa 


Jedną z takich | ministerstwa list, w którym pisze między inny- 


ini 6o następuje: „Gdy : przed dziesięcin laty 
otrzymałem zamówienie dla auli uniwersyte- 
ckiej, z zapałem zabrałem się do wykonania 
powierzonego mi wielkiego zadanie, a jakkol- 
wiek za moje trudy spotkałem się tylko z obel- 
gami, to jednak nie nie mogło ostudzić mego 
rana. Z biegiem czasu jednak zmieniło się 

Ekscellencya minister dr. Hartel dał mi 
nieraz do poznania, że moja twórczość arty- 
styczna niewygodna jest dla tych, od których 
otrzymałem zamówienie. Skutkiem tego straciłem 
wszelką ochotę do pracy, tak niezbędnie po- 
trzebną dla wykończenia dzieła, które koszto- 
wało mnie tyle lat tradów. A jednak tej nie- 
zbędnej ochoty do pracy nabrać nie mogę i 
dlatego zrzekam się całego zamówienia i pro- 
szę wskazać mi kasę, w której mam zwróció 
otrzymane w ciągu lat zaliczki*: 

Na ten list odpowiedziało ministerstwo, 
że absolutnie nie myśli wyrzekaó się nabytych 
już praw własności owych obrazów, że pienią- 
dze, jakie pobrał Klimt, nie były zaliczką, lecz 
samą zapłatą i żąda usilnie i stanowczo. (drin- 
gend und ernst), aby Klimt bezzwłocznie oddał 
ministerstwu wszystkie trzy obrazy w takim 
stanie, w jakim się obecnie znajdują. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Petersburg. General Leniewicz telegra- 


fuje dnia 13 bm.: Dnia 9 b. m. oddział nasz 
zbliżył się do miejscowości Masentaj. Nasze 


rekonesanse zniszczyły połączenie telegraficzne, 
prowadzące wzdłuż linii kolejowej Tzakupu. 
Dnia 10 bm. nasi wywiadowcy przerwali połą- 
czenie telegraficzne koło Kajnan. 


w kształcie jedno-ramiennego krzyża w miarę 
wzrostu mięknie w swych liniach. Nabiera 
zwolna tego wdzięku i powagi, jaka cechuje 
tak zwany gotyk toskański, Bo Włoca wzro- 
sły wśród orarów natury italskiej nie uznaje 
szarych kamiennych  strzelistości, będących 
symbolem tryumfu ducha nad marnością egzy- 
stencyi i wzlotem ku światłości wiekuistej, on 
zbyt ukochał tę ziemię pełną uroku i rozko- 
szy, aby wysoko nad nią chciał się wzbić. 
Więc i tu również w tej na pozór gotyckiej 
Certosie miasto ostrołuków i pęków strzeli- 
stych otoczy świątynię u góry całym szeregiem 
filarków, zakończonych po rogach misternemi 
wierzyczkami. U szozytu unosić się będzie ko- 
puła o pięciu filigranowych piąterkach, lekka 
1 powiewna. To genialna kompozycya archi- 
tekty medyolańskiego Solari. Odtąd przez dłu- 
i czas nazwisko to ściśle związane z losami 
klasztoru Kartuzów. Pracuje w nim z chwałą 
kilku członków tej rodziny, a jeden z nich 
rzuci nowy blask na ten ród artystów i po- 
niesie jego sławę na daleki wschód, kreśląc w 
Moskwie plany Kremlinu. Połowa XV wieku 
ujrzała świątynię prawie ukończoną w swych 
głównych zarysach, brakło tylko fasady odpo- 
wiadającej całości. Lecz fala gotycyzmu, która 
i Włochy północne zalała, odpływała, a nato- 
miast ze świeżo odnalezionych zabytków kla- 
sycyzmu szedł prąd nowy, ogarniający jak pło- 
mieniem całą nową twórczość artystyczną — 
renesans. 

Więc i plan pierwotny kościelnego frontu 


Koniec sezonu 80 września. 
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Tokio. naa a EZ W OE TEL a e N | aoto a aoe dosció ii donoszą, że japońskie 
wojsko podczas marszu na wschód przez Fu- 
szun i Haitung natrafiło na nieprzyjaciela i po- 
biło go dnia 12 bm. rano. Nieprzyjaciel liczył: 
pułk piechoty, 6 szwadronów konnicy, 4 działa. 
Od dnia 11 b. m. nieprzyjaciel ciągle cofał się 
w kierunku drogi, prowadzącej do Kirinu, 

Amsterdam. Dziennik Telegraaf otrzymał 
od swego korespondenta z Batawii wiadomość, 
że nie potwierdza się doniesienie, jakoby fiota 
japońska pojawiła się koło wybrzeży kochin- 
chińskich. Rosyjskie krążowniki przebywają 
dotąd koło Saigonu. Eskadra holenderska krąży 
koło wysp Auamba. O pancernikach? rosyjskich 
nie wiadomo nie nowego. 

Haga. Ani holenderski urząd epraw za- 
granicznych, ani poselstwo japońskie nie otrzy- 
mały potwierdzenia wiadomości o rzekomej bi- 
twie koło wysp Anamba. W kołach rządo- 
wych eczekują, że fota rosyjska wkrótce zu- 
pełnie usunie się z wód indyjskich. 

Nowy York. Z Manili donoszą, że admi- 
ral Train otrzymał wczoraj popołudniu z Saigo- 
nu depeszę, donoszącą, że rosyjski okręt szpi- 
talny „Oreł* przybył tam onegdaj ze znaczną 
liczbą rannych. 

Petersburg. . Depesza z Nowego Yorku, 
denosząca, jakoby parowiec szpitalny „Orel“ 
wraz z rannymi przybył do Saigonu, jest nie- 
dokładną. Według wiadomości generalnego SZtAa* 
bu marynarki, „Oreł* rzeczywiście zawinął 
do Saigonu, ale rannych wcale na pokładzie 
nie miał. 


Petersburg. Petersburska Agencya donosi, 
że kapitan Klado za ponowną krytykę działal- 
ności ministerstwa marynarki otrzymał ostrą 
naganę i rozkaz, by celem rehabilitacyi uzbroił 
i objął komendę nad parowcami rzecznymi na 
placu boju. 

Nowy Jork. Admirał Davey jest zdania, 
że spodziewania bitwa morska będzie rozstrzy- 
gała o rezultacie wojny. Gdyby Japończycy 
przegrali bitwę, Rosyanie odoięliby ich komu- 
nikacyę z Mandżuryą i ubezwładniliby armię 
japońską. 

Londyn. Globe pisze: Lada chwila mogą 
nadejsć rozstrzygające wiadomości o bitwie 
morskiej. Ponieważ Rożestwieński jest stanow- 
czo zdecydowany utrzymać w całości swą flotę, 
nie rozdzielając jej, Togo prędzej czy później 
zmuszony będzie do przyjęcia bitwy. Im dalej 
posuną się Rosyanie ku północy, tem pewniej 
zdecydować się muszą Japończycy na decydu- 
jący atak. Wszystko wisi teraz — dosłownie 7— 
na włosku, a chwila obecna wymaga więcej 
niż dotychczas siły, energi i zręczności. 

Beriin. Pewien wyższy oficer marynarki 
niemieckiej twierdzi, że japońska flota wybie- 
rze za punkt oparcia Formozę, która jest ze 
względów politycznych i geograficznych najle- 
pszą podstawą operacyjną dla floty. Jest on 
zdania, że najwyżej za trzy do czterech dni 
musi przyjść do bitwy morskiej, gdyż na razie 
japońska flota jest jeszcze w przewadze; po 
połączeniu zaś z flotą Niebogatowa, fota Ro- 
Żestwieńskiego będzie de a od japońskiej. 


Wypadki w w Rosyi. 

Sztokholm. Afterbladet donosi z Abo, że 
tamtejszy trybunał nadworny uwolnił wczeraj 
od oskarżenia o zdradę stanu byłego finlundz- 
kiego senatora i byłego jenerała rosyjskiego 
Szaumana, ojca mordercy jenerał - gubernatora 
Bobrikowa. 

Petersburg. Robotnicy portowi rozpoczęli 
strejk, tak, ża zboże na okrętach pozostało nie- 
wyładowane. Kupcy zbożowi są wskutek tego 
w trudnem położeniu. 

Kolonia. Do Kóln. Ztg. donoszą z Tambo- 
wa, że w seminaryum prawosławnem wybu- 
chły poważne niepokoje. Wojsko wtargnęło do 
seminaryum i zrobiło użytek z broni. W mie- 
$cie policya rozrzucała odezwy, wzywające mo- 
tłoch do napadania na inteligencyę. 


w tym co i on charakterze zdawał się za szty- 
wny, za zimny, zbyt milczący tym ludziom 
quatrocenta. Przeistoczyć trzeba było go konie- 
cznie, trzeba było wyzwolić się wreszcie od 
więzów średniowiecznych, trzeba było dać uj- 
ście tym szerokim wykwintnym porywom ar- 
tystycznym, którym Certosa dostarczała tyle 
pola do pracy, do urzeczywistnienia nowych 
śmiałych projektów. Nic się niemożebnem nie 
zdawało w tej Certosie do artystycznych kon- 
cepcyi. Sam śniady Sforza, który po Viscon- 
tach, swych przodkach kądzielnych, odziedzi- 
czył tron i kult dla sztuki, przebywał często 
ze wspaniałym orszakiem w murach świątyni, 
darząc hojnie jej pracowników i fundując ko- 
sztem własnym pyszne stale drzewne w inkru- 
stacyach. I zakonników nawet ogarniał nieby- 
wały zapał; sami dźwigali bryły kamienne, a 
skarb cały klasztoru oddawali do rozporządze- 
nia artystów, byle ukończyć tę fasadę piękniej- 
szą nad wszystkie. Ogromnie płodna i kompo- 
zycyjna twórczość braci Mantegazzów, owych 
tak sławnych rzeźbiarzy złotników, zdawała się 
najodpowiedniejszą do zrealizowania wielkiego 
dzieła. Ich też pieczy powierzono fasadę, oni 
też wykonali całą jej połowę dolną, rzeżbioną 
w kararyjskim marmurze tak dziwnie subtelnie 
i misternie, jakby się składała z Ci, ZĘ 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


reumatyzm, skaza moczowa (podagra), otyłość, choro- 
by sercowe, nerkowe i pęcherzowe. ischias, astma, he- 


moroidy, kiła, choroby kobiece i żołądkowe. 
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Gal. Bank hipoteczny. 


Lwów, 15 kwietnia. 


Dziś o godzinie 10 rano rozpoczęły się 
obrady Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszów 
anku hipotecznego. Przewodni: 
Adam hr. Go- 
łuchowski. Jako komisarz rządowy obecny radz- 


galicyjskiego 
czy prezes Rady nadzorczej 


ca dworu Piwooki. 


Hr. Gołuchowski przedstawił zgromadze- 
niu nowokooptowanego członka Rady nadzor- 
czej hr Stanisława Mycielskiego. Z kolei miał 
dyrektor dr. Fruchtman odczytać bilans banku; 
od tego na wniosek 
p. Leona Olszewskiego. zaś członek Rady nad- 
zorczej dr. Till zdał sprawę z nadzoru Rady 


zwolniono go jednakże 


nad czynnościami dyrekcyi. 


Z reteratu jego dowiedzieliśmy się, że po- 
mimo bardzo silnej konkurencyi ze strony in- 
stytucyj, mających siedzibę poza granicami 
kraju, tak w dziale wekslowym, jak i hipote- 
cznym, interesy Banku były pomyślne. Jeżeli 
czystago dochodu koron 
1.453.440 doda się cyfry odpisów i rezerwy, to 
okaże się, że dochód zeszłoroczny w sumie kor. 
dochód z roku 1908 
191.385. Przytem podnieść na- 
leży, że fundusze, będące w obrotach, mogą być 
bowiem 
z wylosowanych listów hipotecznych, płatnych 
1 ze stosunku 
z kredytorami, w sumie kor. 32.111.948, odpo- 
wiadają łatwo zrealizować się dające aktywa 
w „otówce, portfelu. sfektach i debitorach, w 


bowiem do cyfry 


2.118.615 
o kwotę 


rzewyższał 
or. 
łatwo uruchomione, zobowiązaniom 


kuponów, asygnacyj kasowych 


sumie kor. 51.021.907. 


Z przyznanych w roku ubiegłym 801 po- 
życzek hipotecznych w sumie 88,611.400 kor. 
dłu- 
tak w rutach amortyzacyj- 
nych, jak też po nad plan umorzenia, razem K. 
22,206.142. Stan zaległości ratalnych w roku 
ubiegłym umniejszył się znacznie w porówna- 
niu do lat poprzednich. Gdy bowiem jeszcze 
w roku 1902 wynosiiy zaległości 1,607.402 kor., 
to z końcem 
roku 1904 spadły one do cyfry 1,033.668 kor. 


zaliczono w ciągu roku 21,982.500 kor., 
żnicy zaś spłacili, 


a w roku 1903 koron 1.398.166, 


Z tych zaległości wpłynęło w pierwszym 
kwartale b. r. 986,373 kor. 

Z realności i dóbr nabytych w drodze 
egzekucyi, pozostał Bankowi dziś już tylko je- 
den majątek ziemski, jedenaście realności we 
Lwowie, a piętnaście na prowincyi. Przedsta- 
wiają one wartość kor. 2,/69.862. Chociaż ilosć 
wypłaconych w roku 1904 pożyczek hipotecz- 
nych była dwa razy tak wielką jak w roku 
1908, listy hipoteczne Banku znaiazły łatwy 
zbyt po kursie stałym, oo jest dowodem, że 
mimo coraz to nowych emisyi papierów tego 
rodzaju, listy Banku hipotecznego nie przesta- 
ją być poszukiwanym papierem lokacyjnym. 
Z końcem roku 1904 ogólna suma listów w o- 
biegu wynosiła kor. 134,501.800, zaś kantory 
wymiany Banku, filij i ekspozytur posiadały 
listów na kor. 3,074.600. Zysk kantorów wy- 
miany w Zakładzie centralnym i we filiach 
wynosił w roku 1904 łączną kwotę 311.065 
koron. 

Dochód z eskontu weksli w roku 1904 
podniósł się do sumy kor. 1,489.236, to jest w 
porównaniu do roku 1903 więcej o 136.577 
koron. 

Tytułem prowizyj pobrał Bank w roku 
ubiegłym z iuteresów poszczególnych oddzia- 
łów Zakładu łączną kwotę kor. 330.364. Wkład- 
ki na asygnaty kasowe przedstawiały cyfrę 
kor. 2,208.600, były więc o kor. 741.100 mniej- 
sze, aniżeli 2 końcem roku 1903, co przypisać 
należy temu, że ten sposób chwilowej lokacyi 
coraz mniej znajduje zwolenników. Pożyczki 
z kas zaliczkowych wynosiły koron 1,902.105 
w porównaniu więc z rokiem 1903 o 95.623 
kor. więcej 

Co do filij, to filia czerniowiecka wyka- 
zała w tym roku, mimo zwiększonej konkuren- 
oyi innych zakładów, rozwój pomyślny. Filia 
w Tarnopolu „pracuje normalnie* — jak po- 
wiada sprawozdanie Dyrekcyi — zaś filia kra- 
kowska walczy jeszcze zawsze z trudnościwmi 
pozostałemi z dawniejszych interesów, które 
znajdują wyraz w dość znacznych odpisach 
tegorocznych. 

Z interesów, w których; Bank ma znaczne 
udziały konsorcyalne, wykazało Towarzystwo 
kolei Lwów-Kleparów-Jaworów w roku 1903 
nadwyżkę kor. 17.981, za trzy kwartały zaś 
roku 1904 wpłynęła kwota kor. 35.000. Czysty 
zysk Związkowych fabryk oleju za czas od 
lipca 1903 do czerwca 1904 wynosił kor. 32.482. 
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo elektryczne 
nie zestawiło jeszcze bilansu za ubiegły rok; 
według przybliżonego zestawienia, wypłaci ono 
zapewne akcyonaryuszom: taką samą dywiden- 
dę, jak w roku ubiegłym, to jest 4"/,. Fabryka 
dachówek i sztucznego kamienia daje za rok 
ub 60/, dywidendę, to jest kor. 25 od udziału. 
Bank tolniczy wreszcie wypłaci 4'/,%/, od 
udziałów. 

Pozycya rozchodu na płace i koszta admi- 
nistracyi spadła w porównaniu z rokiem po- 
przednim o kor. 48.725, a mianowicie płace 
obniżyły się o kor. 17.325, zaś koszta admini- 
stracyi o kor. 31.399. Z ogólnej oyfry podat- 
ków i należytości uiszczonych w roku 1904 
w kwocie kor. 594.807, wypada po kor. 14 na 
akoyę. 

ów Wiona w bilansie roku 1903 na po 
krycie strat w rachunkach bieżących rezerwa 
w kwocie kor. 100.000, została użyta w oałości 
na ten cel. Do bilansu roku 1904 wstawiono 
taką samą kwotę, jako specyalną rezerwę na 
ten oel. Na straty wynikające z interesów da- 
wniejszych, wstawiono do zamknięcia rachun- 
ków roku 1904 kor. 566.174 odzyskano nato- 
miast z dawniejszych odpisów kwotę koron 
19.156. 

Z końcem roku 1904 wynosił zwyczajny 
fundusz zapasowy kwotę K. 5,040.000, nadzwy- 
czajny zaś K. 2,017.360, razem więc K. 7,067.350. 
Rada nadzorcza proponuje przydzielenie do 
nadzwyczajnego funduszu zapasowego z zysków 
roku 1904 kwoty K. 42.660, ogólna suma więc 
funduszów zapasowych przedstawiać będzie cy- 
A K. 7,100.000, czyli po K. 169h.4 na każdą 
akcyę. 

"yalt ozysty wynosi według zamknięcia 
rachunku K. 1,453.440'66, z tego wypłacono 
już 6%, od kapitału akcyjnego K. 840.000. 
na tantyemy przypadnie K, 117.567'20, pozostaje 
dalej na wypłatę superdywidendy od 42.000 
sztuk akcyj po K. 10 — 420.000. 

Nad tem sprawozdaniem otwarto dyskusyę. 

Pierwszy głos zabrał pun Agopsowicz. 
Podniósł on, że po szeregu „lat tłustych* na- 
stąpił dla Banku szereg „lat chudych*. Dotąd 
mamy już tych lat chudych pięć. Mówca zapy- 
tuje z sarkazmem, czy też ich koniecznie być 
musi siedm na wzór owych lat biblijnych ? 


Zmiana lokalu 


Firma A. KRZYSZTOFOWICZ 


"P PRZEGLĄD z :nia 16Kwietnia 1908. 


A Następny mówoa ks. Massalski przyzna- jtością i dyskrecyą, a przymowanych życzliwie 
Je, że wprawdzie dzisiejsze odpisywanie strat | i słuchanych z przyjemnacią. Nadaje im firmę 
znajduje uzasadnienie w niepomyślaych intere- | komedyi, aby odróżnić to co pisze, od zwy- 
sach z lat dawniejszych, lecz— zdaniem mów- 
cy — postępowanie Rady nadzorczej jest nie- 
legalne i nieodpowiednie, a to dlatego, że Ra- 
da nadzorcza otacza się dziwną tajemniczością 
co do wysokości ogółu tych strat. Akoyona- 
ryusze nie wiedzą ile jeszcze jest tych da- 
wanych strat, czekających pokrycia, Bilans nie 
powinien być suchem zestawieniem cyfr, lecz 
obrazem stanu rzeczy tego rodzaju, by akoyo- 
naryusze mogli zeń powziąć dokładne pojęcie 


pertuar Palais Royal. 

Zachęcony powodzeniem Berr postanowił 
napisać rzecz nastrojoną Aa jeszcze wyższy ton 
w którymby efekty komizne nie wypływały 
z jedynie przypadkowyc. powikłań, lecz ze 
starcia charakterów i $śmaszności. Tak powstał 
„Lirrósolu*, (niezdecydowany) przyjęty przez 
Komedyę francuską dla toskonałych ról, sub- 
teliego dowcipu, popraynej wogóle faktury, 


nietylko o tem co jest, lecz i o tem, co ich |ironicznej choć łagodnej obserwacyi miaiaturo- 
czeka w najbliższej przysziości. Tego Rada | wych paryskich charakteów. Wadami sztuki 
nadzorcza uczynić nie chce. Powiedziano | są: rozwlekłosć i zbyt błahy przedmiot, aby 


gdzieś: „nie jesteśmy prorokami!* Jest to pa- 
radoks. Nie trzeba być prorokiem, by wie- 
dzieó można, co z dzisiejszych interesów wy- 
wikła się w najbliższej przyszłości. ; 


usprawiedliwiał tak drohazgową analizę dusz 
bohaterów. 
A oto treść sztuki:Piotr Fontvannes jest 
młodzieńcem chorym na zanik woli. Nie może 
Przeciw tym wywodom księcia Massal-: się zdecydować na wybó: pomiędzy włożeniem 
skiego wystąpił pan Kędzierski, który podniósł, | surduta, a włożeniem żukietu, pomiędzy mał- 
że przez lat trzydzieści należy do liczby |żeństwem a zakupnem >ałacyku na kawaler- 
akcyonarynszów Banku i nigdy nie miał | skie mieszkanie, pomiędzy matką i narzeczoną, 
rzyczyny uskarżać się na stan interesów | wreszcie pomiędzy zatfaniem i miłością dla 
anku. końcu zarzuca ks. Massalskiemu, | żony, a posądzeniem je o wiarołomstwo i ze- 
iż zarzut jego skierowany przeciw Radzie! rwaniem. Iwona, młodzntka wdowa, jest lek- 
nadzorczej jest gołosłowny, a więc jej ubli- | komyśinym laleczkowatym trzpiotem, dla któ- 
żający. , rego nio w życiu nie m: wagi: najmniej zaś 
Ks. Massalski: Słowa wyrzeczone przez | opinia i pieniądze. Zaciowuje się jak pospo- 
pana Kędzierskiego są dla mnie osobistą |lita kokietka, a nie raciuje się z wydatkami 
obrazą. Wzywam pana Kędzierskiego przed | jak milionerka, choć nie jest ani jedną, ani 
sąd honorowy. drugą. Potrzebuje silne; i pewnej męskiej rę- 
P. Kędzierski: Czy to, co powiedziałem, | ki, któraby nią umiała pokierować; gdyby 
może być obrażliwem dła pana Massalskiego, | wyszła za Piotra Fontybnnes. znalazłaby się 
niech rozstrzygnie szanowne Zgromadzenie. | od razu na drodze do oczywistej zguby. Obok 
Proszę o głosowanie nad tą sprawą. państwa Fontvannes awor ze szczególniejszem 
Przewoduiczący oświadcza, że nie zarzą- | zamiłowaniem i równie >rzesadnem wykończe- 
dzi w tej sprawie głosowania, gdyż rzecz | niem kreśli sylwetki dwóch jeszcze postaci: 
cała ma charakter czysto prywatny i dotyczy | starego kobieciarza Foucharda i panny Janiny 
tylko panów Massalskiego i Kędzierskiego. | Desolavelles, Paryżanki śmialej i zdecydowa- 
Z kolei p. Leon Olszewski podnosi, Że | nej na wszystko, z charikterem i temperamen- 
stan interesów Banku jest obecnie istotnie | tem chłopca, która w pizeciwstawieniu do cie- 
pomyślniejszy, niż w ostatnich paru latach | płej limoniady, jaką jest życie Piotra, stanowi 
poprzednich, lecz mimo to akcyonaryusze | rodzaj musującego szampana. 
nie mogą odstąpić od „tego żądania swego, Z panną Desolavellas chce złączyć Piotra 
by im jasuo i wyraźnie powiedziano, cy | matka; jest za tem i stryj, pretekt drugiego ce- 
i jakich jeszcze odpisów strat oczekiwać mają. | sarstwa. Ponieważ Piotr nie ma woli, małżeń- 
Dyrektor dr. Fruchtman wskazuje na to,|stwo mogłoby latwo przyjść do skutku, ale 
że obecnie interesy są pomyślne i dobre, stra- panna Desolavelles nie chce. Kocha się w se- 
ty, które przychodzi dziś odpisy wać, , pochodzą | kretarzu Piotra, Chabrelvche'u i popycha go do 
z lat dawnych. Stwierdza, że nikt nie atakuje | zrobienia karyery, pomagając mu w niej dość 
sposobu. prowadzenia i likwidowania tych da- | ryzykownie. Fontyannes nie wie sam jak i 
wnych interesów, lecz oponenci atakują tylko | kiedy oświadcza się Iwonie i zostaje jej mę- 
sposób bilansowania. Zdaniem mówcy jednak | żem. A kiedy stryj bierze bratanka pod kura- 
jest to kwestya załatwiona, o której szkoda | tele i obwinia I vonę o romans z Fouchardem, 
jest czasu mówió. Bilansować insczej, jak to się | sam nie wie dlaczego ucieka od niej pod mat- 
obecnie „robi, nie można. Interesy Banku są | czyne skrzydło. I dopiero ta energiczna kobie- 
wielkie i skomplikowane. Dopóki interes jakiś | ta kładzie kres stosunkom nieznośnym. Zumy- 
jeszcze jest w toku, wiedzieć się nie da, jaki | ka kasę przed synem, każe mu przeprowadzić 
będzie ostateczny jego efekt, a cóż dopiero mó- | się na wieś, wyprasza z domu starego lowela- 
wió można o ogólnym wyniku wielu i skom- |sw, ubiegającego się o względy synowej, i do- 
plikowanych interesów, jeszcze się toczących. | póty drwi z baby — Piotrusia, dopóki biedak 
Bilans może oprzeć sią tylko na danych fukty- | nie zdobywa się na krok heroiczny i nie wy- 
cznych, w jakieś przypuszczenia wdawać się | prawia sceny Iwonie. Raj! Na to tylko czekała 
nie może, tembardziej, że wszelkie takie przy- | siodka kapryśnica. Teraz dopiero naprawdę 
puszczenia byłyby tylko zupełnie dowolnemi. | męża kochać będzie. 
Mówca ilustruje to twierdzenie licznymi przy- Na scenie medyolańskiej wystawiono tymi 
kładami. W końcu podnosi, że główną oczyść | dniami nowy 4-aktowy drumat d'Annunzia 
winy za to, że likwidacya niektórych interesów „Światło pod korcem* ,(La Fiaccola sotto il 
dawnych nie jest tak pomyślną jakby nią być | moggio). Nowe to dzieło przepojone jest duchem 
mogła, ponoszą ci właśnie akcyonaryusze, któ- | starej tragedyi fatalistycznej i oparte ściśle na 
rzy podnosząc nieuzasuduione alarmy na Wal- | trzech zasadach podstawowych Arystotelesa. 
nych Zgromadzeniach, zmuszają Dyrekcyę przy | Areną akoyi jest stary, w połowie zapadły pa- 
likwidacyi do pośpiechu i nie pozwalają jej rze- |łac patrycyuszowskiej rodxiny Sangro w Areisa 
czy traktować z tym spokojem izimną, trzeżwą | nad Sagittario. Tam to mieszka głowa rodziny 
rezerwa, z jaką w takich razach postępować | Tibaldo qa Sangro :e swoją sędziwą matką i 
należy. Mimo to, straty, jakie w końcu zmu- | dwojgiem dzieci: świeżo rozkwitłą w piękną 
szona jest I)yrekcya tu i ówdzie odpisać, kryją | dziewicę, córką Gigliolą, i chorewitym synem 
się wyłącznie ze skromnej tylko części czystych | Simonetto. Małżonka Tibalda, imieniem Monika, 
zysków, z których jeszcze pozostają znaczne | straciła przed rokiem życie wskutek nieszczęśli- 
kwoty, wypłacane jako zysk czysty akcyonary- | wego wypadku. Tak przynajmniej powszechnie 
uszom, nie ma zaś mowy o jakiemś uszczuple- | mniemuno. Tibaldo zaś, lubieżnik rozwiązły, za- 
niu majątku bankowego. Tedy tylko iniensy- | mierza poślubić swoją urodziwą, ale niesumien- 
wność i rentowność dzisiejszych interesów nad- | ną i zbrodniczą służącę, Angnizię. Tych dwoje 
rabia te r owe dawne ujemne wyniki interesów, | ludzi wiąże straszna tajemnica, Monika bowiem 
zaś ani kapitał Banku, ani dochód akcyonaryu- | nie była ofiarą wypadku, lecz zamordowała ją 
szów nio na tem nie cierpią. - skrytobójczo ambitna dziewka, Angnizia, a wie- 
Członek Rady nadzorczej prof dr. Till | dział o tem Tibaldo, który jednak tak silnie 
wykazuje, że alarmy z powodu strat są próżne. | pożądał uścisku pięknej morderczyni, że jeszcze 
O uszczupleniu w czemkolwiek kapitału rezer- | tej samej nocy utonął w jej objęciach. 
wowego mowy nie ma. Odpisy pokrywa się Ale fatum się zbliża. Piękna Gigliola 
z ozęści czystych dochodów bieżących. Sięgnąć przeczuwa, co się stało, i przysięga zemstę. 
w jakikolwiek sposób do funduszu rezerwowego Tymczasem ojciec Angnizii, poskromiciel wę- 
możnaby tylko wtedy dla pokrycia odpisów, żów, zszedł z gór w dolinę, aby zobaczyć się 
gdyby nie było zysków bieżących. Te zaś są | z córką. Wyrodna dziewka jednak wypędza go 
i są nawet pokażne, z nich też pokrywa się |z domu, oiskając kamieniami w starca, które- 
straty z dawnych interesów. Tedy gospodarka go miłosierna Gigliola przygarnia i leczy z 
jest racyonalna 1 nie cierpi na niej ani WySO- | ran, zadanych mu przez Angnizię, Coraz gro- 
kość dywidendy, ani kapitał Banku. Żniej piętrzą się wypadki, coraz bliższa jest 
Dyskusyę zamknięt Pala SZ izyi 
orzech ea > PoE katastrofa. Gigliola ciska Angnizyi w twarz 
W głosowaniu przez podniesienie rąk przy: | słowo: „morderczyni!* Dziewka przyznaje, że 
jęto wszystkie wnioski Rady nadzorczej, a więc | zabiła Monikę, ale nie była samą, miała wspól- 
o przyjęcie bilansu, udzielenie zarządowi 'abso- | nika — Tibalda ! Przepaść, dzieląca Angaizyę 
lutoryum i o rozdziwł zysków, również o za-| q reszty bohaterów, pogłębia się coraz więcej. 
twierdzenie wypłaconej już dywidendy po 20 Simonetto, któremu siostra powierza tajemni- 
koron od akcyi i mającej się wypłacić 1-go cę, pragnie pomścić krew matki. ale w chwili 
lipca superdywidendy po 10 kor. od akoyi. krytycznej omdlewa. Więc Gigliola sama po- 
kolei przewodniczący zawiadomił, że stanawia spełnić czyn zemsty. Uprzedza ją je- 
na podstawie uchwały zeszłorocznego walnego | dnak ojciee Tibaldo, kochanek Angnizyi, który 
zgromadzenia wniesione podanie do ministeryum | morduje wspólniczkę zbrodni. 
spraw wewnętrznych o zmianę trzech punktów | __ Ty, ty! zamordowałeś! — woła Gigliola, 
statutu, nie zostało dotąd mimo usilnych jego |__ a ojciec wyznaje, że zabił nędznicę, bo 
starań zatwierdzone. Wobec tego dotyczący | nje chciał, aby krew splamiła czyste ręce jego 
punkt porządku dziennego odpadł. Na wniosek | córki. 
pana Szczerbiekiego uchwalono utrzymać po- Gigliola zaś odpowiada : 
bory Rady nadzorczej w dotychczasowej wyso-| __ Nie, nie! Ty tego nie powinieneś był u- 
kości i przystąpiono do wyboru trzech członków czynić, bo twoje ręce nie były dość czyste. 
Rady nadzorczej w miejsce ustępujących w tym Gigliola, która wzorem Kleopatry, pozwo- 
I eA oca pirea Bg jk Adama a lila się ukąsió żmii jadowitej, umiera. Przy 
chowskiego, Antoniego Jaxy-Chamca i zmarłe- | ;,; - ; żorunóm rażon i- 
go dra Stanisława Roińskiego, w miejsce któ- bal top pranic aana © 


WE aldo. 
rego tymczasowo kooptowano hr. Stanisława Sztuka doznała miernego powodzenia, a 
Mycielskiego. 


. 1; ._ . | powodem tego była ta okoliczność, że d Annun- 
Obecni na sali akcyonaryusze reprezentują 


- . i zio oddał rolę Simonetta, jedną z głównych 
z ogólnej liczby 42.000 akoyj 11.900 akcyj, a | w sztuce, aka synowi, który ma lat 18, za- 
więc «476 głosów. Jako skrutatotów „powołał palony jest ogromnie do sceny i wyobraża so- 
przewodniczący panów Szozerbickiego i hr. 


, aż: N bie, że ma kolosalny talent. f 
Stadnickiego, którzy stosunkowo największą Korespondent medyolański Gazety Lwow- 
reprezentują liczbę akcyj. 


| „. . [skiej opowiada o pierwszem przedstawieniu tej 
Wybrano członkami Rady nadzorczej je- p e ią c'ii 3 


A t tępuje: 
dnogłośnie: hr. Adama Gołuchowskiego, Anto- aj oe U 


: : . > Ponieważ wymagania d'Annunzia były 
„Aa Juxę-Chamca i hr. Stanisława Myoiel- | z4 wysokie i uikt nie chciał zdecydować się 
8 1ego. 


r f na zapłacenie zbyt wygórowanego honoraryum 

Po ogłoszeniu tego wyniku wyborów zgro- neroni się półka Rd Anna na okej: 
madzenie zamknięto. która wynajęła teatr „Manzoni“, sprowadziła 
trupę M. Fumagalli i na własne ryzyko sztukę 
wystawiła. Na pierwsze przedstawienie pod- 
wyższono ceny do niebywałej wysokości, a mia- 
nowicie: Loże po 120 franków, fotele po 30 — 
a wstęp 5 franków. Naturalnie teatr wysprzeda- 
ny do ostatniego miejsca — zaciekawienie wiel- 


ZE NOZ 
O A AA Z 


Kronika teatralna. 


„ Z dosyć znacznem powodzeniem wysta- 
wiono tymi czasy w warszawskim „Teatrze 
rozmaitości* oztero-aktową komedyę Jerzego 


Berra, w przekładzie z francuskiego p. Emilii Sli- | kie — publiczność na dany znak uspokaja się, 
wińskiej. Autor jej jestaktorem Komedyi Fran- | jakby przygotowywała się do dziejowego wy- 
cuskiej i profesorem konserwatoryum. Teatrowi | padku — kurtyna już podniesiona ! 


Palais Royal dostarcza zwykle wodewilów w le- 


Z zapartym oddechem słuchają wszyscy— 
pszym gatunku, wyróżniających się przyzwoi- kt I 


cudowne wiersze podniecają nerwy. — 


przedtem Hotel George'a 


kłych fars, z których się głównie składa re-; 


skończony, autora wywołują trzy razy. Kryty- 
ka, która stawiła się w niebywałym komplecie 
(prawie ze wszystkich miast włoskich), zaczyna 
rozprawiać. — Ogólne wrażenie dobre. Po osta- 
tniej scenie aktu drugiego entuzyazm wielki — 
autora wywoływano oztery razy. Po akcie III. 
lekkie oklaski — autora wywołano tylko raz 
jeden! Po IV. i ostatnim publiczność rozeszła 
się w zupełnym spokoju — autora nie wywo 
łano wcale! 

To było ogólne wrażenie — wrażenie ogółu; 
krytyka tutejsza poszła tym śladem i może zbyt 
surowo potępiła sztukę. Grzeszy ona niewątpli- 
wie przeładowaniem efektami straszliwych mor- 
dów, okrutnych śmierci i samobójstw. Ma je- 
duak sceny bardzo piękne i pełne siły. 

Jeżeli jednuk sztuka nie miała powodze- 
nia, a przedewszystkiem dwa ostatnie jej akty 
— to wina głównie nie D'Annunzia poety, — 


ani D'Annuzia, dramaturga — lecz D'Annunzia 
— ojca ! 
Syn D'Annunzia — młodzieniec może 


ośmnastoletni, zapragnął zostać artystą; ojsiec 
uwierzył w jego talent i chcąc mu ułatwić za- 
danie, oddał jedną z głównych ról w tragedyi 
swemu jedynakowi. Publiczność, która pałuła 
żądzą poznania sztuki, była przedewszystkiem 
zaciekawioną występem młodego „Głabryelina*, 
Młodzieniec nietylko zawiódł nawet najskro- 
mniejsee wymagania, lecz wywołał wprost obu- 
rzenie i cały akt trzeci, a tem samem i sztukę 
„położył*. Nie zdarzyło mi się widzieć na sce- 
nie więcej nieudałego debiutu, jak ten występ 
syna wielkiego włoskiego poety! Mojem zda- 
niem — jeżeli ostatnie dwa akty przeszły bez 
najmniejszego wrażenia — jest to w trzech 
czwartych winą syna D'Annunzia*, 


Z izby sądowej. 
Wiedeń 14 kwietnia, 
(Proces redakcyi „Zeti”). 

Przed trybunałem przysięgłych odbył się 
tu dziś proses o obrazę czci, wytoczony przez 
radzcę górniczego Grutmanna wydawcom dzisn- 
nika Die Zeit: Singerowi i Kannerowi. 

Inkryminowany jest artykuł tego dzien- 
nika z dnia 10 go stycznia pod tyt. „Kup'eni 
parowie, 500.000 koron za sztukę“. W artyku- 


le tym powiedziano, że Max Gutmann i Wi- 


ktor Mauthner zapłacili po 500.000 kor, aże- 
ży otrzymać powołanie do Izby  pauów. 
Wskutek ustąpienia prezydenta gabinetu dra 
Koerbera, sprawa nie doszła do skutku, jak- 
kolwiek pieniądza były już zapłacone. Jako 
świadkowie powołani są między innymi były 
szef gabinetu dr. Koerber i radzca dworu prof, 
Griinhut. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia obrońca 
konstatuje, że skargę wniósł tylko Gutmann, 


poczem rozpoczęło się przesłuchiwanie oskar- 
żonych. | 
Dr. Kanner oświadcza, że otrzymał in- 


formacye w tej sprawie od osoby bardzo wia- 
rygodnej, ale jako dziennikarz nie może tej 
osoby wymienić. Przy tej sposobności nad- 
mienia, że wujowi oskarżyciela, Dawidowi 
Gutmanowi, radzoa dworu prof. Griinhut uczy- 
nil był dawnisj propozycyę, ażeby za sumę 
500.000 koron starał się o powołanie do Izby 
panów. 

Dr. Kanner w ciągu rozprawy twierdził, 
że pragnął napiętnować i zdemaskować system 
dra Koerbera, polegający na kupowaniu ga- 
zet i dziennikarzy. , Pieniądze „czerpał dr. 
Koerber z szacherek orderami i tytułami. 
Z pomocą rozmaitych faktorów urzędowych 
i nmieurzędowych, szukał dr. Koerber ludzi 
bogatych, którym oferował ordery i tytuły. 
Dra Kannera wzywali nawet wysocy urzędni- 
cy, aby zdemaskował korupcyę dra Koerbera. 
Początkowo dr. Kanner pisał artykuły ogólne, 
lecz to nie skutkowało. Wreszcie postanowił 
ogłosić takt, że dr. Koerber zaczął handlo- 
waó fotelami w Izbie panów i wystąpił 
z nazwiskami. Wreszcie twierdzi, że może 
dowieść korupcyi, lecz przewodniczący nie 
dopuszcza do tego, gdyż to nie stoi w związku 
z6 Sprawą. 

Drugi oskarżony dr. Singer oświadcza, 
że nie zajmuje się sprawami redakcyjnemi. 

Przesłuchany jako świadek były prezydent 
gabinetu dr. Körber zeznaje pod przysięgą — 
1 powiada: „Otrzymałem od Jego ces. Mości 
zwolnienie z tajemnicy urzędowej i mogę 
oświadczyć, że powołanie radzcy górniczego 
Maksa Gutmanna do Izby panów nigdy nie by- 
ło zamierzone, że Gutmann ani pośrednio, ani 
bezpośrednio nigdy nie zwracał się do mnie 
z podobnem życzeniem, nie było żadnych w tej 
sprawie konferencyj, ani też nie płacono ża- 
dnych sum. Treść artykułu jest zupełnie nie- 
prawdziwa.“ 

Na zapytanie obrońcy, czy wiadomem mu 
jest, że Dawid Gutmann chciał za 500.000 kor. 
dostać się do Izby panów, oświadczył dr. Kór- 
ber, że w granicach udzielonego mu upowa- 
¿nienia może jeszoze oświadczyć, iż przed trze- 
ma lub czterema laty zwrócono jego uwagę na 
bardzo szanowną osobistość Dawida Gutmanna, 
że jednakże już wówozas oświadczył, iż nie mo 
że polecić powołania jego do Izby panów. Tem 
samem kwestya ta była dle świadka skończona 
i podczas całego dalszego jego urzędowania już 
nigdy o niej mowy nie było. Także w owym 
wypadku nie było mowy o pieniądzach lub in- 
nych świadezeniech. Przytem — powiada dr. 
Kórber — muszę zauważyć, że w artykule in- 
kryminowanym zawarte są podejrzenia, które 
nazwać należy podejrzeniami zmyślonemi dla 
popierania własnych interesów. 

Obrońca zapytuje, czy wiadomem jest 
świadkowi, że szef sekoyi Sieg hard i dr. 
Bleyleben pośredniczyli w sprawach orde- 
rów i posad w zamian za świadczenie pie- 
niężne. 

Dr. Kórber oświądcza, że co do tego 
nie jest zwolniony od tajemnicy urzędowej i 
nie może udzielić żadnych wyjaśnień. 

Obrońea zapytuje dr. Koerbera, czy 
wiadomo mu, że w prezydyum rady ministrów 
istnieje fundusz na przekupy wanie gazet. Prze- 
wodniozący uchyla to pytanie, jak i po- 
przednie. Obrońca odwołuje się do trybu- 
nalu, który również uchwala uchylić te pyta- 
nia. jako niebędące w związku z obecnym 
procesem. 

Na tem skończyło się przesłuchanie dr. 
Kórbera. 

Świadek Widmann, prokurzysta firmy 
Głutmanna zeznaje, że oskarżony Singer jakiś 
czas przed pojawieniem się artykułu kilkakro- 
tnie żądał pieniędzy. Singer wyjaśnia, że 
zmarły Ludwik Gutmann przyrzekł mu udział 
w przedsiębiorstwie gazety Zeit i że on czynił 
tylko u-firmy kroki celem uzyskania spełnie- 
nia owego przyrzeczenia. 


Świadek Fischler, urzędnik kasowy 
firmy Gutmanna, składa podobne zeznanie jak 
Widmann. Dr. Benedikt, zastępca oskarżyciela, 
oświadcza, że oskarżeni przy dzisiejszej roz- 
prawie nie byli w stanie podać żadnego twier- 
dzenia, uchybiającego czci Gutmanna. Z ze 
znań zaś dr. Kórbera, złożonych pod przysię- 
gą, wynika, że treść artykułu jest nieprawdzi- 
wa. Wobec tego zaś, że z zeznań obu ostatnich 
świadków można także wysnuć wnioski co do 
motywów postępowania oskarżonych, a skarżą 
cy stoi bez zarzutu i nie zależy mu na skaza- 
niu oskarżonych, przeto dr. Benedikt w jego 
imieniu cofa skargę. 

Wobec cofnięcia 
wyrok uwalniający podsądnych i 
zamknął. 


skargi trybunał ogłosił 
rozprawę 


* * 


a 
Lwów, 16 kwietnia. 
(Zuchwały rzegimieszek). 

Wa środę popieloową roku bieżącego zakradł 
się był do mieszkania Józefa Bednarczuka, do- 
zorcy klasztoru P. P. Franciszkanek, przy ul. 
Kurkowej, czternaście razy karany już za kra- 
dzież i oszustwo rzezimieszek Dominik Musukow - 
ski. Rozbiwszy kłódkę przy drzwiach, wszedł do 
stancyi i począł po niej plądrować, przedewszyst- 
kiem zaś zabrał zegarek kieszonkowy, wiszący 
nad łóżkiem. Gdy Bednarczuk spostrzegł go- 
spodarującego w jego mieszkaniu złodzieja, 
przyskoczył doń śmiało i chwycił go za pierś. 
W tej chwili jednak rzezimieszek wysunął na- 
gle z rękawa jakiś kawalek żelaza i uderzył 
nim Bednarczuka w głowę. Ale Bednarczuk 
nie ustępował. Szamocąc się, wytoczyli się na 
dziedziniec, gdzie rzezimieszek ponowił znowu 
razy i to tak siluie, że Bednarczuk zalany 
krwią, padł na ziemię. Niebawem podniósł się 
i wybiegł na ulicę za Musakowskim, jakkol- 
wiek złodziej był już daleko, Bednarczuk biegł 
za nim krzycząc „łapajcie* i w ten sposób zwró- 
cił uwagę przechodniów, którzy uciekającego 
przytrzymali i odebrali mu zegarek. Bednar- 
czuk odniósł cztery rany, skutkiem czego przez 
10 dni chorował. i 

S.awiony wczoraj przed sądem przysię- 
głych Musakowski, przyznał się do winy, żału- 
jąc bardzo owego czynu Skazano go na trzy 
lata ciężkiego więzienia. 


KRONIKA. 


Lwów 15 kwietnia. 


Wenta świąteczna. Przypominamy, że ju- 
trzejsza wenta świąteczna Towarzystwa św. Salo- 
mei zapowiada się doskonale i mnóstwo osób - wy- 
biera się na tę zabawę, 

Zatarg X. metropolity Szeptyckiego z „Ma- 
tyclą*. Ruskie Towarzystwo naukowo - literackie 
„Matycia*, istniejące od r. 1848, zmieniło w roku 
przeszłym statut, usuwając między innymi paragraf, 
w którym była mowa o protektoracie nad tem To- 
warzystwem każdorazowego metropolity lwowskie- 
go. X. metropolita Szeptycki zaprotestował prze- 
ciwko tej inowacyi. Wydział Towarzystwa, powo- 
łując się w swej odpowiedzi nu potwierdzenie 
zmienionego statutu przez namiestnietwo, oświadczył 
kategorycznie, iż ze strony formalnej sprawę tę 
uważa za definitywnie załatwioną, Jednakże starał 
się równocześnie wyjaśńić znaczenie moralne tej 
zmiany. Oto w myśl wykreślonego paragrafu, 
każdorazowy metropolita był stałym protektorem 
Towarzystwa. Dawniej pomiędzy metropolitą a aspi- 
racyami Towarzystwa — twierdzi wydział „Ma- 
tyci“ — nie istniała wcale różnica; wszyscy Ru- 
sini używali jednej tylko pisowni etymologicznej. 
Odkąd jednakża nastał rozłam w tym względzie 
pomiędzy Rusinami, a X. metropolita Sylwester 
Sembratowicz wyrażnie sprzyjał nowym prądom 
wśród Rusinów i forytował pisownię fonetyczną, 
odtąd członkowie „Matyci*, aby zabezpieczyć się 
w przyszłości przed takim wpływem, który mógłby 
naruszyć narodowo-kulturalne dążenie Towarzystwa, 
postanowili usunąć protektorat metropolity nad 
„Matyciąś, 

Sprawa ta na razie była przycichła Lecz 
obecnie znowu ożyła z powodu listu otwartego 
Bohdana Dziedzickiego, w którym ten wybitny 
przedstawiciel zwolenników etymologicznej pisowni 
wyjaśnia powtórnie X. metropolicie postępowanie 
„Maticy* i rozpisuje się o znaczeniu fonetyki dla 
Kościoła, języka, narodowości i kultury ruskiej. 

Andrzej Niemojewski, znany literat i pu- 
blicysta warszawski, wydalony przez rząd carski 
z Królestwa za udział w tamtejszym ruchu poli- 
tycznym, wygłosi w dniach 17 i 18 b. m, t. j. 
w poniedziałek i wtorek w sali Kasyna miejskiego 
dwa odczyty na temat „Doba obecna w Królestwie 
Polskiem* i „Polska i Rosya podczas wojny na 
Dalekim Wschodzie*, O bliższych szczegółach do- 
niosą afisze. 

Konkurs na posadę kancelisty z roczną pła- 
cą 1600 K, i dodatkiem aktywaluym w kwocie 
860 K. rozpisuje rektorat Szkoły politechnicznej 
we Lwowie, Podania do 31 maja, 

Substytutem zmarłego ©. k. notaryusza we 
Lwowie 6. p. Eugeniusza Kuryłowicza zamianowany 
został p. Aleksander Dziedzicki. 

Towarzystwo ludoznawcze we Lwowie. 
Obchód jubilenszowy Towarzystwa ludoznawczego 
we Lwowie, połączony ze zjazdem naukowym, za- 
powiada się nadzwyczaj okazale. Z licznych stron 
nadchodzą zgłoszenia uczestnictwa w tym zjeździe 
i jaż dotąd zgłosili p.ważną liczbę referatów na- 
stępujący uczeni. Prof. dr. W. Bruchnalski, A. 
Czerny, dr. Z. Daszyńska-Golińska, dr. M, Janik, 
Sz. Matusiak, 8. Udziela, Kaz. Mokłowski, Grz. 
Smólski, J. Świętek, dr, V. Tille, dr. Z. Gargas. 

Seiślejszy komitet wykonawczy, na którego 
czele stoi prof, dr, J. Kallenbach, pracuje obecnie 
nad ułożeniem szczegółowego programu tej uroczy- 
stości, której następstwem będzie pewne ożywienie 
w naszym ruchu umysłowym, a przedewszysitkiem 
żywsze zajęcie się szerszych sfer etnografią, nauką 
u nas tak mało znaną i uprawianą, która gdzie- 
indziej, jak n. p. w Czechach i Niemczech, prawdzi- 
we jaż święci tryumfy i może wykazać się liczne- 
mi na tem polu zdobyczami naukowemi. Do wzięcia 
udziału w tym zjeździe, którego początek nazna- 
czono na dzień 10-go czerwca b. r., zaprosił komi- 
tet wszystkich członków Towarzystwa, oraz insty- 
tucye i towarzystwa naukowe. 

Zjazd i obchód odbędzie się w dniach 10i 11 
czerwca b, r. (Zielone święta). 

O Helenie Keller, głuchej i ślepej literatce 
amerykańskiej, wygłosił wczoraj w Związku litera- 
cko-naukowym p. Maryan Olszewski bardzo intere- 
sujący odczyt wobec "licznie zgromadzonej publicz- 
ności. Prelegent przedstawił na tle niedawno wy- 
danych pamiętników panny Keller jej rozwój du- 
chowy, który się odbył w zupełnie odmiennych 
warunkach, niż u ludzi normalnych. Helena Keller 
jest pochodzenia szwajcarskiego, a urodziła się w 
Stanach Zjednoczonych. W drugim roku życia stra- 
ciła, wskutek zapalenia mózgu i kiszek, słuch, 
wzrok i mowę, Przez cztery lata nie starano się 
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Wpływać na jej inteligencyę, bo nie wiedziano, 
W jaki sposób dobrać się do tej inteligencyi, sko- 
ro była głucha i ślepa. 

To też była ona wówczas dzieckiem dzikiem, 
gwałtownem i złośliwem. Dopiero gdy Helena liczyła 
at 6 wzięto do niej nauczycielkę miss Sullivan, 
która poświęciła się z zapałem wychowaniu ułom- 
Lej dziewczynki, Miss Sullivan przystąpiła do tru- 
nego zadania z doskonale obmyślaną metodą i już 

W krótkim czasie okazały się dobre skutki jej pe- 
dagogicznaj pracy. Pomocną była jej ta okoliczność, 
że Helena jeszcze przed utratą wzroku, słuchu 
l mowy wymawiała w sposób dziecinny kilka wy- 
razów. To też uczenica rychło zdołała zrozumieć, 
Że znaki pisane jej na dłoni przez nauczycielkę są 
nazwami przediiotów, poznanych przedtem doty- 
kiem. Helena rozwijała się stale ze zdumiewającą 
Szybkością; nauczyła się czytać z książek o wypu- 
kłym druku, pisać i różnymi sposobami porozumie- 
Wać się szybko i żywo z otoczeniem. Rozwój jej 
intelektualny wywarł bardzo dodatni wpływ na jej 
całe usposobienie; dzikość jej znikła, ustępując 
miejsca miłej łagodności, skromności i uległości 
Względem nauczycielki i rodziców. Po zdobyciu ele- 
meantarnych wiadomości, wymogła ona na rodzicach, 
że oddano ją do gimnazyum. W czternastym roku 
Życia nauczyła się Helena normalnie mówić. 

W dość krótkim czasie zdobyła ona tyle wia- 
domości, że złożyła z dobrym rezultatem maturę 
gimnazyainą. Po egzaminie wstąpiła na uniwersy- 
tet. Helena korzystała z wykładów w gimnazyum 
i na uniwersytecie w ten sposób, że siedząca obok 
niej miss Sullivan komunikowała jej treść wykła- 
dów za pomocą pisaniu na jej dłoni. 

. Holena Keller posiada w wielu dziedzinach 
wiedzę gruntowną. Włada doskonale językiem an- 
gielskim, francuskim i niemieckim, zna literaturę 
tych języków i oddaje się z wielkiem zamiłowa- 
niem studyom nad ekonomią polityczną. Prócz za- 
Jęć umysłowych uprawia ona rozmaite sporty, w 
w których doprowadziła do wielkiej zręczności, 
mianowicie: pływanie, jazdę na tandemie, jazdę 
konną, wiosłowanie i t. d. Bardzo znamienną u He- 
leny jest spotęgowana wrażliwość tych zmysłów, 
które posiada. Z powodu nadzwyczajnej czułości 
na zapachy, jest ona w stanie poznać, odróżnić 
i wyszukać na polu rozmaite gatunki roślin i kwia- 
tów. Również wysubtelniła się niesłychanie jaj czu- 
łość na temperatnrę i dotyk. Zasadniczym tonem 
jej światopoglądu jest optymizm, któremu dała wy- 
Taz w rozprawce p. t. „Optymizm,“ zawierającej jej 
zapatrywania na różne kwestye społeczne. Helena 
Keller liczy obecnie lat 25. 

Po odczycie p. Olszewskiego wywiązała się 
dyssusya nad psychologicznemi kwestyami, jakie 
nasuwa nienormalny, a tak niezwykły rozwój du- 
chowy panny Keller. W dyskusyi wzięli udział pp. 
Wasilewski, Srokowski, prelegent i inni. 

W sprawie zamachu na starostę Ricci'ego 
donoszą ze Starego Sambora, że Śledztwo nie zdo- 
łało dotąd wykryć zbrodniarza, Chwilowo wprawdzie 
Zaaresztowano jakiegoś człowieka i osadzono w wię- 
zieniu, ale wkrótce, dzięki ajentowi Przestrzelskie- 
mu, wypuszczono go na wolność, Rzecz się tak 
miala: Starostwo nie mogąc dociec, kto urządził 
zamach na p. Ricciego, sprowadziło ze Lwowa 
ajenta Przestrzelskiego. Ajent ten, rozpatrzywszy 
Bię w Bytnacyi, oświadczył, że mało jest szans, że- 
by odkrył zbrodniarza, a o winie tego, który już 
Biedzi w więzieniu, a do zbrodni przyznać się nie 
chce, będzie mógł zadecydować wtedy dopiero, je- 
żeli sędzia pozwoli mu się przebrać za włóczęgę 
1 zamknie go do więzienia, jako niby także podej- 
Tzanego o tę zbrodnię. Sędzia przystał na to, a p. 
Przestrzelski ze sprawnością doskonałego aktora 
ucharakteryzował się na pijaka i wióczęgę i zamknię- 
ty został w więzieniu. Po kilku dniach opuścił je 
jednak i przedstawił sędziemu dowody, że zaare- 
Sztowany człowiek jest najzupełniej niewinny i że 
Przeto należy go także wypuścić. 

Zjazd koleżeński urządzają uczniowie szkoły 
realnej w Krakowie, którzy ją ukończyli w 1874 
1 1875 roku. 

Samobójstwo. Na plantacyach Wysokiego 
amku zastrzelił się wezoraj popołudniu Semon 

Charchalis, ukończony słuchacz praw, syn włościan 
Z Jaworowa. Denat strzelił sobie w podniebienie, 
Pozostawił list do swego brata, fotografa. Przyczy 
na samobójstwa nieznana. 

. . Gimnazyum VII we Lwowie, które, jak to 
Już pisaliśmy, mieścić się będzie w wynajętym domu 
Przy nl. Sokoła, otwarte będzie wprawdzie z po- 
czątkiem przyszłego roku szkolnego, jednak obei- 
mować będzie tylko 4 klasy niższe, istniejące obe- 
cnie jako filia gimn. Franciszka Józefa. Piąta klasa 
Otwarta będzie w r. 1906, dalsze zuś klasy będą 
Przybywały kolejno po jednej, tak, że w r. 1910 
odbędzie się w tym zakładzie pierwszy egzamin 
dojrzałości. 

Nowe ulice we Lwowie. Konsorcyum, na 
którego czele stoją architekci: Alfred Zacharjewicz 
l Sosnowski, zakupiło kompleks domów przy ul. 
Akademickiej i Batorego, celem utworzenia nowej 
ulicy między Akademieką a Batorego. W tym celu 
zakupiono domy pp.: Majewskiego, Schuberta i 
Sawczyńskich przy ulicy Akademickiej, zaś przy 
ulicy Batorego długą jednopiętrową szpetną ruderę 
zwaną Kellermanówką. Burzenie tych kamienie 
rozpocznie się z początkiem czerwca. 

Toż samo konsorcyum zakupiło również przed 
kilku dniami ośm morgów gruntów Dominikańskich, 
ciągnących się wadłuż ulicy Leona Sapiehy, na 
których znajdują się obecnie składy drzewa, Na 
gruntach tych, wyciętych zostanie kilka ulic, a 
Przy nich stanie około 100 kamienie, 

Kłamstwa dzienników. goniących za sen- 
Sacyą Pisaliśmy już o kłamstwie New York He- 
rolda i berlińskiego Local Anseigera, że sąd ska- 
zal jenerala Stóssia na śmieró za kapitnlacyę 
Portu Artura, Żeby dać poznać jak bezczelnem 
było to kłamstwo, zanotujemy tylko, że pe- 
tersburskie dzienniki donoszą dzisiaj, iż sąd nad 
Stósslem zbierze się na pierwsze posiedzenie dnia 
18 kwietnia st. stylu, a więc dopiero za dwa ty- 
godnie zaledwie przystąpi do rozpatrywania tej 
sprawy, wyda zaś wyrok może dopiero za jakie 
parę miesięcy, 

1 Rzecz godna naśladowania. Istnieje w mie- 
dcie naszym jakiś fundusz, z którego wyznuczane 
są premie dla służących za długoletnią i wierną 
siużbę. Funduszem tym zarządza galicyjska Kasa 
Oszczędności i — przyznać należy -— wywiązuje 
się ze swego zadania należycie, Co roku rozpisuje 
konkursa na te premie, bade skrupulatnie nade- 
slane papiery starających się o te nagrody, wre- 
szcie po przyznaniu premij podaje da publicznej 
wiadomości kto i jaką kwotę otrzymał, Na tem 
Jednak kończy się wszystko i przypuszczać można, 
że system ten nie jest dość silną ostrogą, któraby 
zachęcała służących do wiernej służby i długiego 
pozostawania u tych samych służbodawców. Osta- 
tecznie 10 lub 15 czy wreszcie 20 reńskich może 
stanowić pomoc dla służącej, nie może jednak bu- 
dzić jakichś podniosłych uczuć w jej duszy, ani 
podziwu u innych, nienagrodzonych sług. 

z Inaczej w tej kwestyi radzą sobie w Cze- 
chach, gdzie także i to w wielu miastach jest 


zwyczaj wynagradzania wiernych sług. Tam od- 
znaczony sługa podniesiony jest niemal do godno- 
ści bohatera, a dzień, w którym wręczają nagrody, 
jest uroczystością pozostającą im na cała życie 
w pamięci. Przedewszystkiem są tam wyznaczane 
nagrody nietylko pieniężne, ale także medale i dy- 
plomy. Wręczanie ich jubilaviom, to jest ludziom, 
którzy przez jakiś określony czas, dajmy na to 20, 
czy 15 lat służyli w tej samej rodzinie, odbywa 
się bardzo uroczyście w południe, w sali posiedzeń 
Rady miejskiej, przez samego burmistrza, a wobec 
licznie zgromadzonych przyjaciół i krewnych jubi- 
latów, oraz służby obojej płci z całego niemal mia- 
sta. Wieczorem zaś bywa urządzany w miejsco- 
wym teatrze na cześć uagrodzonych łudowy obchód 
z obfitym programem artystyczno-muzykalno-dekla- 
macyjnym, Jubilatom wyznaczone są miejsca hono- 
rowe. Uroczystość zagaja gorącemi słowy burmistrz 
miasta, poczem zwykle przemawia jeszcze jakaś re- 
prezentantka jednego z licznych tam stowarzyszeń 
dam. Nadto illustrowane popularne pisma podają 
portrety i krótkie Życiorysy jubilatów. Taka uro- 
czystość niewątpliwie musi na zgromadzonych 
młodszych służących głębokie wywierać wrażenie 
i staje się zachętą i bodźcem do sprawowania wzo- 
rowo swych obowiązków, aby i one kiedyś tak za- 
szczytnie wyróżnione zostały. 

Proponujemy więc, żeby nasze instytucye, zaj- 
mujące się umoralnieniem sług i podniesieniem ich 
dunchowem, zastanowiły się nad tem, czyby iu nas 
nie dało się wprowadzić pomysłów czeskich. Może- 
by Towarzystwo ów. Zyty, pracujące tak poży- 
tecznie i urządzejące doroczną podniosłą swoją 
uroczystość, zechciało połączyć swoje usiłowania 
z usiłowaniami dyrekcyi gal. Kusy oszczędności 
i wspólnie z nią urządzało uroczystość nagradzania 
wiernych sług. 

Mgr. Favier. Depesza z Pekinu doniosła 
o Śmierci wikaryusza apostolskiego mgr. Favier, 
zmarłego w €8 roku Życia, z których 48 zeszło mu 
w Chinach. Ów biskup, który miał pieczę nad 
40.000 wiernymi, widział mordy i rabunki, 6.000 
jego owieczek padło ofiarą Chińczyków, 280 do- 
mów misyjnych (z ogólnej liczby 300) zostało 
zniszczonych, 23 kościoły (na 25) poszło z dymem 
podczas rzezi Europejczyków. Uczestnicy wyprawy 
z r. 1900 mieli sposobność poznać jego niezwykłą 
energię. Wraz z 30 marynarzami mgr. Favier przez 
dwe, miesiące wytrzymywał oblężenie Pei- Taug, 
walcząc przeciw kilku tysiącom Bokserów, za któ 
rymi stało wojsko regularne i armaty chińskie. Do 
zalet serca i umysłu łączył wielki dar administra- 
cyjny i rządził znakomicie sprawami finansowemi 
swej dyecezyi. Był przytem niesłychanie popularny 
wśród Chińczyków, znał ich język, literaturę, oby- 
czaje, przywdziewał nawet czasem strój mandaryna 
1-szej klasy. | 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się dziś 
przedpołudniem przy ul. Piotra Skargi. Oto w do- 
mu pod l. 9 murarz przerabiał komin. Podczas ro- 
boty wyślizgnęła mu się cegła z ręki, zesunęła się 
po dachu i spadia na głowę niejakiej Anny Szpe- 
kowej, która właśnie na podwórzu kurmiła drób. 
Szpekowa, którą przewieziono do szpitala, jest 
ciężko ranna i, zdaje się, życiu jej zagraże powa- 
żne niebezpieczeństwo. 

Temperatura dnia 13 kwietniao godz. 7 rano 
wynosiła: w Głulicyi zachodniej --10, we Lwowie 
+ 9, w Tarnopolu --6, w Czerniowcach -|-9, w Wie- 
dniu --11, w Salcburgu --8, w Gracu --10, w Pradze 
+8, w Tryeście -|-12, w Abbazyi -|-11, w Raguzie 
+12, w Budapeszcie |- 18, w Berlinie --6, w Ham- 
burgu -|-2, w Monachium +9, w Zurychu +6, 
w Genewie --7, w Lugano --8, w Anglii --7, 
w Paryżu -1-9, w Biarritz -}15, w Nizzy +18, 
w północnych Włoszech -|-10, we Florencyi 4-13, 
w Rzymie --10, w Neapolu -|-13, w Palermo 17, 
w Madrycie 4-9, w Petersburga — 7, w Wilnie +3, 
w Warszawie -|-8, w Moskwie —1, w Kijowie —|-5, 
w Odesie 4-11, w Serajewie |-7, w Belgradzie -|-10, 
w Bukareszcie -|-12, w Sofii -|-7, w Konstantyno- 
polu 1-15, w Atenach +16. 

Zmarli. W Irkucku X. Józet Rózka, pro- 
boszcz tamtejszej parafii katolickiej, w 62 r. życia. 
— W Brodach Michał Kościesza hr. Karnicki, 
przeżywszy lat 54. — W Dźwiniączu, w pow. za- 
leszczyckim, Józef Wartanowicz, właściciel dóbr 
ziemskich, przeżywszy lat 64, 

Stan powlstrza. T. o g. 7 rano + 4, w poł. 
+5 R. Bar. 766. Spada. Pochmurno. 

Bajka. 

Ze zamknięty w skorupie niewygodnie siedział, 
ałowała mysz żółwia. Ten jej odpowiedział, 

Zmieniając zakończenie znanej wszystkim pieśni: 

— Są, co komorne płacą, a mieszkają cieśniej ! 

Z sądów. 

Adwokat, widząc, że sędziowie usnęli, umikł 
w środku przemówienia Nagła cisza obudziła sę- 
dziów. Obrońca mówił dalej z całą powagą: 

— Jak to już wyłuszczałem wczoraj... 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś: „Nora,“ sztuka Ibse- 
na. Występ p. W. Siemaszkowej. W niedzielę 
popołudniu „Apajune, duch wodny,“ operetka K, 
Millóckera. Wieczorem „Dom na Halickiem,* ko- 
medya F. Domnika, W poniedziałek po raz 
pierwszy „Xiądz Marek,“ poemat w 3 a, Juliusza 
Słowackiego. Wy tęp p. Wandy Siemaszkowej w roli 
Judyty. 

Colosseum Hermanów. Pierwszorzędny i 
największy teatr rozmaitości. Codziennie 
program familijny. Co 1 i 16 każdego miesiąca 
zmiana programu. Początek o godz. 8 wieczorem. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o  4ej 
popołudniu i 8ej wieczorem. 


Kronika krakowska, 


Noweła do statutu m. Krakowa, uchwalona 
przez Sejm galicyjski, uzyskała sankcyę cesarską. 
— Prezydent miasta zamianował Ryszarda Reinera 
koncypistą magistratu, a dr. Kazimierza Władysła- 
wa Kumanieckiego praktykantem konceptowym. — 
Wczoraj wieczorem zmarł tu na paraliż serca Zbi- 
gniew Kniaziołucki, skryptor biblioteki Jagielloń- 
skiej, kierownik fejletonu Czasu. 

Przed sądem przysięgłych w Krakowie pod 
przewodnictwem  radzcy  Błonarowicza rozpoczęła 
się dziś rozprawa o głośną kradzież 18.000 koron 
na poczcie w Chrzanowie. Oskarżeni są: Piotr Ku- 
ras, były wożny pocztowy, jako główny obwiniony, 
i Stefan Kozak, wożny pocztowy w Chrzanowie, 
oskarżony o współwinę. 

Kuras obecnie twierdzi, że sam dopuścił się 
tej kradzieży bez porozumienia się z Kozakiem. 
Kozak wypiera się winy. 


Literatura i sztuka. 


Koncert Towarzystwa muzycznego. Sym- 
fonia B-dur Svendsena, wielka kompozycya o pię- 
knej tematycznej robocie w I części, posiadająca 
nadto dość nudne Andante, ładne, rytmicznie oży- 
wione Intermezzo i dlugie. przeważnie trywialne 
w pomysłach Finale, rozpoczęła wczorajszy wieczór. 
Następny numer programu koncert skrzypco - 


* 
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PRZEGLĄD s dnia 16 Kwietnia 1905. 


wy Saint-Saónsa Nr. 3, odegrał prof. Wolfsthal ze 
znanym artyzmem, subtelnem wykończeniem szcze- 
gółów, a przytem szeroko i z brawurą. 

Clou koncertu stanowiła uwertura dramaty- 
czna S. Bergsona. Pierwszy raz miałem sposobność 
słyszeć utwór symfoniczny tego kompozytora. Peł- 
nia brzmienia, doskonała faktura i poprawna forma 
przy zupełnej swobodzie w dysponowaniu masami 
orkiestralnemi świadczą o pierwszorzędnym talencie 
instrumentacyjnym. Marsz żałobny Chopina w prze- 
robieniu Noskowskiego na chóry i orkiestrę zakoń- 
czył koncert. s. g. 


zz 4 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 13 kwietnia. 

(Z). W sprawie przesilania na Węgrzech 
nie było dziś żadnych nowych wiadomości. 
Wprawdzie w Budapeszcie utrzymują się wciąż 
pogłoski, iż szanse rozwikłania obecnego chaosu 
są lepsze, niż były przed kilku dniami, wsze- 
lako z drugiej strony sfery giełdowe niepokoją 
się wielce tem, iż skutkiem fatalnej sytuacyi 
węgierskiej rokowania o nowe traktaty handlo- 
we nie mogą postąpić ani o krok naprzód, na 
czem i Austrya cierpi ogromnie. 

Doniesienia z zagranicznych targów były 
dziś lepsze, niż wczoraj, gdyż nie dawało się 
już tak dotkliwie odozuwać oczekiwanie bitwy 
morskiej, a nadto w Paryżu o wiele już spo- 
kojniej patrzą na dalszy rozwój kwestyi ma- 
rokkańskiej. 

Spekulacya giełdowa interesowała się dziś 
żywo obligami bułgarskimi, co przypisać na- 
leży wiadomości, iż książę Ferdynand osobiście 
nawiązał rokowania z paryskiemi sferami ban- 
kierskiemi co do  konwersyi 6-proceutowej 
renty bułgarskiej. Bułgarya dwukrotnie zacią- 
gała 6- procentowe pożyczki, a mianowicie w 
r. 1889 w sumie 30 milionów a w r. 1892 w 
sumie 142 milionów franków. Konwersya zu- 
tem sumy 172 milionów przyniosłaby budżeto- 
wi bułgarskiemu pokaźną ulgę. W sferach 
finansowych jednak nie sądzą, aby wobec nie- 
pewnej wciąż sytuacyi na Bałkanie banki pa- 
ryskie zdecydowały się przystępować teraz do 
tej transakcyi. 

Na targu zbożowym spadają od pewnego 
czasu ustawicznie ceny. Cena pszenicy spadła 
w tym tygodniu o koronę na 100 kilogramach. 
Powodem tego upadku są wiadomości o bardzo 
dobrem przezimowaniu zasiewów wobec czego 
kupcy pozbywają się swych zapasów. 

3 Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
14 kwietnia 1905 r. w Hali zbożowej. Tendencya: 
niezmieniona. 

Pszenica biała 9.30—9.50, czerwona i żółta 
9.25—9,40, żyto dworskie 7.10—97.35, targ. 4.00 do 
7.10. Jęczmień brow. 7.90—8.i0, na krupy 7.25 do 
7.50, na paszę 6.85— 7.00, owies 7.40— 7.80, tatarka 
9.00—9.75, kukurudza nowa 7.50 — 8.00, sta- 
ra 8.25 do 875, cinquantin stara 8.75 do 9.00, 
GrochWiktorya 10.45— 11.50, zwykły 9.25— 10,25, 
pastewny 7'75—9.00. Fasola cukrowa stara 18.00 
do 28.00, długa 13.50 do 14,25, Fasola krótka 
18.00—13.76, krasa 15.00—16.00. Bobik 7.75 
do 8.25. Wyka 10.00—11,265. Siemię lniane 00.00 
do 00.00, konopne 13-75 14.50. Mak niebieski 28.00 
do 25.—, szary 22.00 do 24.—.  Tymotka 
20.00 de 25.00, Otręby pszenne 6.00—6.20, otręby 
żytne 6.80—6.00. Mąka czerwona 6.40 — 6.50, 
Ofagi 4.86 do 5'15. Słoma żytnia długa 2.80 do 
2.50. Siano zwyczajne stare 4.40—65.00. Koniczy- 
na pastewna 5.40 do 5.80. Soczewica 18.00—20.00, 
Proso zwykłe 0:00—000. : Rzepak zimowy nowy 
00:00—00:00. Koniczyna nasienna czerwona 4b.— 
do 64,—, nasienna biała 40.— do 50,—. Ceny 
notowane za 50 kg. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 


Paryż. Wczoraj w Izbie deputowanych, 
podczas dyskusyi nad przedłożeniem o roz- 
dziale Kościoła od państwa, przyjęto 287 gło- 
sami przeciw 281 poprawkę umiarkowanego 
deputowanego republikańskiego Sibille, wedle 
której duszpasterze w publicznych zakładach, 
gimnazyach, szpitalach 1 więzieniach, mogą 
pobierać pensyę państwową. Poprawkę tę 
przyjęto wbrew rządowi i komisyi. Wywołało 
to wielkie niezadowolenie w dziennikach ultra- 
radykalnych, które obawiają się, że dzięki 
przypadkowym większościom wkrauną się do 
ustawy niebezpieczne dodatki, 

Budapeszt. Na posiedzeniu sejmu, po prze- 
mowach posłów z partyi niezawisłości K eg le- 
vicha i Babo, zabrał głos prezydent gabi- 
netu hr. Tisza i wśród przerywań lewicy 
oświadczył, że uważu wniosek posła Eótvósa 
za zbyteczny. Zmianę regulaminu bowiem 
przedsięwzięto w obronie konstytucyi, gdyż na 
podstawie dawniejszego regulaminu każdą spra- 
wę w sejmie można. było obalić, jeśli jej było 
przeciwnych 20 posłów. | 

Wniosek o wyrażenie nieufności rządowi 
jest bezaelowym, gdyż rząd bez tego podał się 
do dymisyi. - * 

Pos. Mezeffy (socyalista) przyłączył się 
do wniosku Eótvósa, a następnie wywodził, że 
rządy liberalne zubożyły kraj, jak świadczy o 
tem 38 tysięcy paszportów emigracyjnych, któ- 
re w bieżącym roku wydano. Robotnikom ode- 
brano wolność zgromadzeń, a Perczel, jako mi- 
nister spraw wewnętrznych, postępował z całą 
bezwzględnością wobec mas ludowych. 

Przemawiał w końcu pos. Daranyi z 
partyi ludowej i postawił wniosek o przedłoże- 
nie przez rząd aktów emerytalnych Perczela, 
poczem posiedzenie przerwano. 

Konstantynopol. Patryarcha ekumeniczny 
zwrócił się z zażaleniem do ministra wyznań i 
oświaty z powodu podpalenia przez bandy buigar-' 
skie w ciągu 15 dni 3 klasztorów w okręgu Ka- 
storya wilajetu monasterskiego. 

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z Tan- 
geru, że sułtan dał już ostateczną odpowiedż na 
żądania, postawione przez posła francuskiego, Sul- 
tan oświadczył, że już poprzednio z dawniejszym 
posłem francuskim zawar! traktat co do granie 
Aigieru. Inne sprawy uregulowane zostały trakta- 
tem madryckim, o ich zmiany przeto należy się 
odnieść do mocarstw, podpisanych na tym traktacie. 

Genua. Pociąg. jadący z Turynu, wykoleił 
się pod tunalem Giovi, 4 osoby zabite, dwadzieścia 
kilka rannych. 

Djakowar. Wczoraj odbył się tutaj pogrzeb 
E. Strossmayera przy olbrzymim udziale ludności i 
deputacyi. Pogrzeb rozpoczął się o godz. pół do 9, 
Bana Chorwacyi reprezentował szef sekcyi Chawrak. 
Przybył też burmistrz Pragi Srb i wiele deputacyj. 
Pokropienia zwłok dokonał arcybiskup Posilowicz. 
Arcybiskup Stadler w przemowie wezwał obecnych, 
aby u trumny zmarłego przysięgli, iż zawsze bro- 
nić będą narodu chorwackiego. Po szeregu mów 
pogrzeb zakończył się o godz, 1. 


(Depesse popołudniowe). 
Warszawa. Wczoraj przedpołudniem je- 


wie, mianowicie hr. Platerównę, właścicielkę 
pensyonatu i szkoły jej imienia, panią Maryą 
Rudzką, przełożoną pensyi 6-klasowej i pa- 
nią Walieką, przełożoną pensyi 4-klasowej. 
Celem audyencyi było poparcie starań o wy- 
kłady w języku polskim na pensyach żeń- 
skich, które wobec licznych polskich sił na- 
uczycielskich dałyby się wprowadzić bez- 
zwłocznie, o co też przełożone pensyi żeńskich 
poczyniły starania w ministeryum oświaty już 
dwa miesiące temu. Jenerał gubernator przy- 
jął memoryal, wysłuchał szczegółowych wyja- 
śnień i przyrzekł sprawę zbadać. 

Kuryer Warszawski wydrukował dosłowny 
tekst memoryału, przedłożonego przez depu- 
tacyę adwokatów jenerał-gubernatorowi Maksy - 
mowiczowi w sprawie języka polskiego w gmi- 
nach Królestwa polskiego. 

Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 
udzielił nagany petersburskiemu dziennikowi 
Słowo za jego szkodliwy kierunek. PRównocze- 
śnie donoszą. że fałszywa jest wiadomość, iż 
ziemstwa i rady miejskie otrzymały zakaz czy- 
nienia propozycyi co do reform zapowiedzia- 
nych reskryptem z d. 3 marca br. 

Petersburg. Jak słychać, istnieje zamiar 
ukończenia w przyszłym tygodniu prac przed- 
wstępnych do wykonania reskryptu carskiego 
z 8 marca b.r., poczem wynik ich będzie przed- 
łożony radzie ministrów. Rada ministrów za- 
mierza powziąć decyzyę jeszcze przed świę- 
tami (st. st.). 

Baku. Stwierdzono tu trzy wypadki cho- 
lery. Jeden z nich zakończył się śmiercią. 

Londyn. Do Daily Chronicle donoszą z No- 


kolejowego z kapitałem 400 milionów funtów 
szterlingów (10 miliardów koron). 

Tyflis. W Elizabetpolu miały miejsce rozru 
chy. Tłum groził, że rzucać będzie nie kamieniami, 
lecz bombami i Że zniszczy telegrafy. Na dworcu 
strejknje około 1000 robotników. Komanikacya to- 
warowa wstrzymana. 
że 


ruchu zagroził 
odda pod sąd 


Kierownik 
strejkującym, ich wydali i 
wojskowy. 

Budapeszt. Sejm węgierski po krótkiej dysku- 
syi przyjął wniosek p. Eótyósa o wyrażenie nie- 
ufności rządowi z powodu zajść z dnia 18-go li- 
stopada. 

Następnie kr. Tisza oznajmił, że w myśl wnio- 
sku wczorajszego p. Daranytego przedkłada akta 
w sprawie emerytury dla Perczela, 

P. Daranyi zabiera głos i popiera swój wniosek 

Petersburg. Pet. Agencya telegr. prostuje 
swoją wczorajszą wiadomość o strejku robotników 
portowych w Petersburgu o tyle, że tyczy się ona 
strejku robotników w Libawie, 

Helsingfors. Dziś ponowiły się demonstra- 
cye robotników i sto ”arzyszeń wstrzemiężliwości 
na rzecz powszechnego prawa głosowania. Manife- 
stanci zebrali się na placu Senatorskim w liczbie 
około 10.000 i obnosili sztandary z napisami: 


„Prawo głosowania jest kluczem rozwoju!” „Nie | ; 


chcemy laski, lecz prawa !“ 


następujące oświadczenie: 

„Teatr krakowski, mający służyć przede- 
wszystkiem polskiej twórczości dramatycznej, 
otrzyma niebawem nowego kierownika na na- 
stępnych 6 lat. Czynniki rozstrzygające nie 
uznały jednak do dziś dnia za stosowne zapy- 
tać w tej mierze o zdanie najbardziej do tego 
powołanych, polskich pisarzy dramatycznych. 
Nie mając tedy możności określenia na innej 
drodze swego stanowiska, podpisani autorowie 
dramatyczni oświadczają, że: 

1) Kierownictwo sceny krakowskiej po- 
winno spoczywać w rękach człowieka, stojącego 
na wyżynie kultury artystyczno-literackiej, któ- 
ryby autorom dramatycznym dawał rękojmię, 
że utwory ich będą oceniane, obsadzane i re- 
żyserowane należycie, a grane przy pomocy 
odpowiednic skompletowanego i zestrojonego 
personalu, oraz wystawy uwzględniającej w de- 
koracyach i kostyumach wymagany przez da- 
ną sztukę styl; 

2) obecne kierownictwo teatru krakow- 
skiego powyższym wymaganiom : nie odpo- 
wiada ; 

3) obecnemu przeto kierownictwu teatru 
krakowskiego, jak również każdemu innemu, 
któreby w myśl powyżej wyłuszczonych arty- 
stycznych zasad nie wzbudzało w autorach dra- 


utworów naszych do wykonania scenicznego 
bezwarunkowo nie powierzać ; 

4) Natomiast uważamy, 
artystycznym najlepiej odpowiedziałby na sta- 
nowisku dyrektora teatru krakowskiego p. Sta- 
nisław Wyspiański. 

Podpisani: Stan. Brzozowski, Wilh. Feld- 
man, Tad. Miciński, Wład. Orkan, Zenon Par- 
vi, St. Przybyszewski. Lucyan Rydel, Maciej 
Szukiewicz, Jerzy Źuławski, Gabryela Za- 
polska. 


matycznych pełnego zaufania, postanowiliśmy | 


Wojna, 


Saigon. Rosyjski okręt szpitalny „Oreł* 
bawił tu przez 1'/, doby i zabrał 900 ton wę- 
gla, środki żywności, lekarstwa, oraz kilka 
trancuskich dozorczyń chorych i lekarzy. Ci 
ostatni opowiadali, że celem podróży floty ro- 
syjskiej jest Władywostok. 

Cztery niemieckie okręty transportowe 
zatrzymały się wczoraj u przylądka św. Jakóba 
na południowym wybrzeżu Kochinchiny, a wie- 
czorem popłynęły w dalszą drogę, podobno w 
kierunku północnym. 

Londyn. Do Daiły Telegrah donoszą z To- 
kio: Wszyscy gubernatorowie południowych 
chińskich prowincyi nadbrzeżnych otrzymali 
nakaz, aby stanowczo sprzeciwili się ewentual- 
nym usiłowaniom Rosyan uczynienia z portów 
chińskich podstawy dla swyćh operacyi flo- 
towych. - 

Sądzą tu, Że jest teraz najodpowiedniejsza 
chwila dla bitwy morskiej. Z początkiem przy- 
szłego miesiąca oczekiwane jest wystąpienie 
tajfunów. (Orkany na oceanie Spokejnym). 

Pancernik „Wariag*, który w lutym z. 
r. zostal zatopiony przez Rosyan pod Czemul- 
po, jest już naprawiony i prawdopodobnie dnia 
19 b. m. będzie mógł wypłynąć z portu. 
na 

HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje se światłem i usługą od 3 K. począwszy, 


Przyjechali dnia 15 kwietnia, Hr. H. Tar- 
nowska ze Śniatynki. Hr. A. Starzeński z Dą- 
brówki. $S. Pochwalski z Wiednia. K, Winnicki 


z Turad. S. Wasilewski z Markusza. 
z Podola. 


S. Zaleska 
H. Zakrzewska z Oskrzesiniec. W. Sło 


nerał-gubernator Maksymowicz przyjął deputa- 
cyę przełożonych pensyi żeńskich w Warsza- 


wego Yorku, że istnieje zamiar założenia trustu 


| 
Kraków. Dzienniki tutejsze ogłoszą \ 


pm | 
że wymaganiom |420 Koron —— d 
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necki z Zielonej. M. Podlewski z Czernicy. Hr. W. 
Russocki ze Stryja, W. Czaykowski z Pietniczan. 
S. Kiełczewski z Podola. A. Herzberg z Odessy. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. 


Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 15 kwietnia. Ks. Gedroyć z 
Mostów. J. br. Błażowski z Czeremchowa. P. Mau- 
rizio i dr. Smolarski z Krakowa. W. Oborscy z 
Mielca. A. Doachot z Qzortkowa. B. Osuchowski z 
Wiszniowczyka. Dr. Źurowski i W. Drahanowski 
z Kamionki. Dr, J. Dłużański z Wiednia. J. Kap- 
ko z Lubaczowa. T, Pędracki z Turki. M. Aslan 
ze Stanisławowa, B. Kapliński z Korczowa. 


HOTEL FRANCUSKI 

Lwów — Piac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
gneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu. 
Przyjechali dnia 15 kwietnia. A. Minasiewicz 

z Krakowa, A, Dadlecowa z Żółkwi. S. Kehlman 
z Czerniowiec. O. Vokel z Wiednia. W. Klein z 
Krakowa. QG. Neumann z Berlina. A. Jellinek » 
Berna. K. Piątkiewicz z Drohobycza. W. Skapow- 
ski i R. Schilling z Brzeżan. A. Frankfurter z 
Wiednia. M. Pachmann ze Lwowa. L. br. Watt- 
mann z Zaleszczyk. N. Buszyńska ze Szezerca. 
G. Karoliński z Chodorowa. J. Skuciński z Rze- 
szowa A. Michel z Tarnopola. J. Krzysztofowicz 
z Artasowa, J. Zubek ze Zborowa. N. Schillerowa 
z Buska, 


Nadesłane. 


Bubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też one 
2a nią na sisbie żadnej odpowiedzialności. 


Duma każdej gospo- 
dymi jest dobra kawa. 


= 


M. 


Kathrelnera 
Kneippowska kawa słodowa 


mie powinna w żadnym 

domu przy  przepra- 

wianiu kawy zabraknąć. 
000 


Łądaó tylko oryginalne 
nazwiskiem 


j 


paan 
r =Z=— 
— 
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Dr. Antoni Blu 


b. asyst. kliniki dermatolog. w Uniw. wrocławskim 
ordynuje w chorobaeń zkórnych, wenerycznych 
pol. 


przy ul. Kopernika 28 od 8—5 po 


Dr. Adam GĜreliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2 do 4 
ulica Sykstuska 37, l-sze piętro. 
Rok założenia 1853. 


Dom bankowy ! Ì „Kantor Wymiany 
| AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
| Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
monety it. p, oraz PROMESY 

do ciągnienia 5 maja r. b. na 8-proo, osy aust. Zakładu 
kred. siem. II em. po 550 R. Główna wygr 100.000 K. 
do cagnienia 16 maja b.r. na 8-proc. tegoż Zakładu 
I em, po 5 K. Główna wygrana 90.600 K; dalej do cią- 
guienia 16 maja na losy węgierskie premiowe po K, 12 
na całe losy i po K. 7 na połówki tychże losów. Główna 

wyarana 200,090 K., a względnie 100.000 K. 
| Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 


Lwów 15 kwietnia. (Z ixby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 


Akcye sa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
o ——. Kolej Lwowsko-Qzern.-Jaska 
po 400 kor. 587,— do 584. —. Banka hipotecznego po 
400 kor. 545'00 do 555.00, Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do ——. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500) keron — 840 Banko dla handła 
i przemysłu po 400 k. 400— do $%4100— 

Listy zastawne za 100 K.: Banka hipot, gwic. 
5 prop, los, w 5O lat, s IU proc. prem. 111:26 do 000.00 
4 i pół proc. los w 5U lat 101.5u do 00900, 4 proc. a 
w 60 iat 98.80 do 99:50 Banku kraj. 4 i pół proo. los w 
52 lat 101.76 do 102.49. Banku kraj. 4 proc. los w 57 la- 
99-60 do 100.80 Tow. kred. Gal. wiemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.80 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół laiach 99-80 
do —'—, 4 proo, los w 56 lat 99:70 do 100:40 


Monety. Dnkat cesarski 11.24 —i1,40. Napoleon. 
dor 19.00 do 18.25, Sto rubli papierowych 250 00—258 90 
Sto marek 117.00 do 117-50. 


or A. «sal in" 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny vd 30 lipca 1904 według oxasu środkowo-euro«. 
ajskiego. 


Przychodza do Lwowa 


Z Krakowa: 2.81*, 1.30, 8.40", 6.00, 8.55, 5.40, 6.60* 

Z Bsossowo: 10.20. 

Z Podwołosnysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.40, 6 80 
10.20% na Foduamoze: 2,1%, 7.20, 5.06, 10:02*, 

Z Tarnopola: 8.26” (na dw, ył.) 8.04? na Podsamona, 

Z Usornicwiec: 13.30.*, 1.40, 6.10, 5.50, 910°, 

Z Kołomyi 1 Stanisławowa: 8.10, 11.25. 

Ze Stryja: 7.46, 10.08, 1.10, 4.86, 13.4C*. 

Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80 

Z Jaworowa: 8,80, 4.45. 

Z Bersbora : 8'00, 10:00*. 


Odchedzą ze Lwowa : 


Do Krnkowa: 12.45", 8.25, 2.55, 4.109, 8,85, 6,20*, 10,6 

Do BSzeszowa: 8.80. 

De FPodwołoozysk s dworca głównego: 1.58, 6.80, 9* — 
11,—*;, s Podzamosx: 2.09, 6.48, 9.91%, 11.24 

Do Tarnopola: 10.66 s dw. głównego, 10.52 s Fodzamosa 

De Oserniswino: 2.81", 2.45, 6.20, 10.45, 10,42%, 

Do Stryja: 6.46, 9.16, 8.55, 6.49”, 11,05%, 

Do Bawy i Sokaia i 10.50, 7.059, 11.10*)(każdej niedzieli). 

Do Jaworowa : 6.60, 5.48, 

Do Sarabora : %25. 3'40. 

Do Kołomyi i Zydaazowa: 5.56. 

Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.05”. 


Uwaga. Pociągi pozpieszne drukowano są iiteram- 
tłusesni; pociągi nócne oznaczone sę gwiazdką Pora no: 
ona liosy sie nd gods, 6 wiaccór do © min. 59 rano, 


” 


NT 


poleca Szan. P. T. Publiczności na sezon wiosenny i letni bogato zaupatrzony magazyn w ma 
teryały krajowe i zagraniczne Za nówienia uskatscznia się ierwszorzędnemi siłarti fack wemi 
w jak najksótszym caasie. 
Wypróbowany krój wedle żurnali angielskich — ceny +ajprzystępniejsze i stałe. 
MG Na żądanie w jeńdżają prsykrewacze na prowincyę. 


FE$" Pierwszorzędny 


na zamówienia 


zakład krawiecki filia związku krawców z Krakowa 


we Lwowie, plac Halicki 7 (gdzie Centr, kawiarnia) 


4 PRZEGLĄD z dnia 16 Kwietnia 1905. 
ES SZ » 
è zg || Materyały na suknie damskie KuszczakiZubik 
E E Jedwabie we LWOWIE 
ua Em | | Płótna— woale — batysty — lewantyny 


BŞ- Ozdoba każdego pokoju! Gzy Przy swinięciu fabryki udało mi się 
nabyć taaio 8.000 dywanów ściennych i 11.000 dywanów przed łóżka, tak e je- 
stem w możności sprze- P E (s chenille) po o- 

way dywan” scienny yaran siro- 
nach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 cmt. szeroki 200 ctm. dłu- 
gl, o powabnych deseniach: lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty eto. 


po złr. 2.50 za zaliczką. TY 
zsczeęólnie poleca się gdzie jest wilgodne mieszkanie, giyż dywany tejsą grube 
i nie przepuszczają wilgcci. 
Piękne dywaniki przed łóżka 
MF" tylko po 70 ct. za sztukę. "SHH 
Piorwsay morawski dom 
wysyłający towary 

Setki podziękowań i obstalunków otrzymaję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się 
Łapowrót bez trudności i swraca pieniądze. 


Juliusz Hoitasch, bóding, Nr. 94, Korawa. 


Ważne dla P. T. Interesowanych 
Po cenach najumierkowańszych i najlepszej jakości sprzedajemy i dosta- 
wiary wszelkie materyały jak również wyroby fabryczne potrzebne do 
budowy. W zastępstwie dostawiamy do budowy picców kaflowych lub ka- 
mycskowych „powiełacz ciepła“. 


i Spółka kredytowa budowniczych 


ul. Trzeciego Maja I. 7. we Lwowie. 


Najwydatniejszy!_ " Najtrwalszy! 
Przeto | najtańszy do użycia. 
Na składzie utrzymują : 


We Lwowie, Alfred Beacock. — W Krakowie, Beim i Spka. — W Koło- 
myi, 8. i M. Feldmann. w Przemyślu M. Begliicater. — W Tarnowie. | 
= Wład. Brąch Nast, K. Rosner. —————— 


Kuferki ręczne 
Torby i wszelkie przybory do podróży 


poleca magazym firmy 


Kauczyński & Oherski 


ul. Karola Ludwika |. 7. Lwów — filia ul. Ha- 
licka 6 


Odłewarnia dzwonów 

RM E LZ E ER 

W WIENER-NEUSTADT 
dostarcza dzwonów 


3 SA, o melodyjnym i harmonijaym głosie, każdego 
rodzaju intonacyi i w dowolnej wielkości. 


Ces, król, nadworna 


Qwarancya: 
sa dokładność oznaczonego tonn, czyste nastro- 
jenie i najlepszy metal. 


iMontowanie dzwonów w kutem żelasie 
i w drzewie. 


kie wykonanie, najniższe ceny, 
dogodne warunki zapłaty. 


4/07 —= Fabryka założona w r. 1838. = 
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Dostarczyła już 6'820 dzwonów wagi 84'800 cetnarów cłowyoh, Otrzymała 
na wystawach listy zasługi i słote medale. 8 dzwonów dla kościoła „Votif- 
kirche" w Wiedniu o wadze 150 cetnarów cłowych. — 1 dzwon dla kościoła 
ów. Stefana w Wiedniu 95 ctn. oł. — 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego 
w Ołomuńcu 140 ctn. ceł. — 1 dzwon dla kościoła w Mariazell 115 otn. ol. 
— 4 dzwony dla rz. kat. katedry lwow, 100 ot. cł. — 8 dzwony dla Al- 
werni 2000 kg. —- 2 dzwony dla Kalwaryi 2.700 kg. 
Dla Galicyi dostarczyła przeszło 410 dzwonów 2'500 ctn. wagi. 
— 
Tysiączne podziękowania s całego Świata zawiera obja- 
niająca i pouczająca książka jako podręcznik domowy 
o aptekarza M. Shierrego bzlsamie i centifolii maści 
jako niesrównanych środkach. 
Wysyłka franco tej książeczki uskutecznia się przy sa- 
mówieniach balsamu, a nawet i na srecyalne Żądanie 
gratis 12 małych, albo 6 podwójnych flaszek balsa- 
mu kosztuje © K., 60 małych albo 80 podwójnych fa- 
szok balsamu K. 05. — fresco. à tygle centyfolii bal- 
samu franco razem s paczką K. 3:60 Proszę adreso- 
wać: Aptekarz A. Thierry in Pregrada bei Ro- 
hitsch-Sauerhrunn. 
Naśladowców i odsprzedających naśladowane jedynie 
moje prawdziwe preparaty proszę uepomocą sądów uka- 
rać Depot na Lwów: Szym. Haya I Z Rucker. 


Przemysł krajowy! 


Wspaniałe jedwabne 
złotem i srebrem przerabiane 


Makaty buczackie 


JWgo Oskara Hrabiego Potockiego 
polęca 


BAZAR KRAJOWY ve Lwowie, hotel Georgea, 


PEF Specyalne xastępstwo na Galicya. "SHH 


Rządowo e uprawniona 


Fabryka wód mineralnych sztucznych i specpaln. leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 1. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak po- 


lecone przez to Towarzystwo 


Wody Mineralne 


odpowiadające składem chamicznym wodom: Alllńskiej, Gleshib- 

lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg Kis- 
singen, tudzież 

SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, 

kwaóną, oras normalne wody mineralne, s przepisu prof. Ja 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogaeryach, - Cenniki na żądanie franco. 


Główny skład dia Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, 
Hailicka 5. 


żolazistą, 
worsklego. 


Redaktor odpowied zialny. Wacław Masłowski. 


aa 


Orebne egłoszenia 


DGlęla cd płócienK ń 
płócien Korczyńskich 
Skład i bielizny gotowej, Lwów, 
ul. Halicka 16, poleca komp!etnie gote- 
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po- 
oząwszy od słr. 800. 


Stajnia na dwa konieod 1 maja do 
wynajęcia, Ulica Zyblikiewicza 67. 


Posada stała. 


Zajęcie całodzienne. Warunki: 
Znajomość rachunkowości. Język 
polski | niemiecki w słowie i pl- 
śmie. Gruntowna wiedza geogra 
fli Dokładna znajomość ruchu oso- 
bowego na kolejach krajowych i 
zagranicznych. Oferty pisemnie: 


Biuro Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 
Baranki 


jajka, cukry, herbatniki, torty, masurki, 
baby, kołacza, serniki przekładsńce cia 
atka, pierwszorzędnej dobroci i oajtaniej| 
poleca : Cukiernia krakowska Lwów, 
Fredry. 


Fortepiany 
nieucinane ograne najkorzystniej sprze 
daje, mienia, pożycza, kupu a Kalinow= 
ski. Żulikskiego 8. parter. R 

Miemki frosblanki tylko we Lwowie 
i na pół dnia poleca biuro Bodyńskiej 
Lwów, Rynek pasaż Andriolego. 


p a e a 

Na święta! 
Baranki i pisanki cukrowe w olbrzymim 
wyborze, oraz najmodniejsze bombonier- 
ki w keatałcie jaj poleca H. TRETER 
parowa fabrykaczekelady we Lwo- 

~ Wie, ulica Kopernika l. 8. . 
W 7 dla wszystkich urzędów 
aż ne panów adwokatów, nota- 
ryuszy, właścicieli dóbr, agenoyi sprze- 
daży dóbr i kupców 

Jedyne istniejące wydanie 
Skorowidz dóbr tabularnych 
w Galicyi i w Wielkiem Księstwie Kra- 
kowskiem s 2 dodatkami do nabycia pe 
zniżonej cenie samiast K. 13:20 tyl- 
ko Kor. 6, oprawny Kor. 7 w antykwar 

ni i księgarni 


M. Hólzla 


Lwów, ul. Trybunalska I. 14. 


Lwowskie Foto- Pląstikon 


w Pasażu Hausmana 
(46 rasy premiowane) 
Od '*/,—/*, do widzenia: 
Historya biblijna 
Stary I Mowy Testament 
Wstęp 10 centów. 


| Waselinę 
żółtą i czarną 


najlepszy środek do konserwowania skó 
ry, uprzęży, panów i metali itp. poleca 
w puszkach blassanych 5 kg. za 5 kor. 
1 kg. 1:20 kor, pół kg. 60 hal, świerć 
kg. 30 hal. i wysyła za pobraniem po- 
chtowem. Droguerya Menkesa ul. Ka- 
simierzwska 19. 


Wyciąg ten, który jest cał- 
kiem zgęszcsonym rozczynem 
eteryczno-olejkowych, balsa- 
micsnoeżywioznych substan- 
oyj Le R się do 
letnich wzmacniający. ieli wanno- 
wych i polecają go lekarze usilnie od 


w olbrzy 


przessłe 20 lat dla dzieci i doroałych 
Na 1 kąpiel 80 h. na 13 kąpieli 8 K., 
31 kąpieli 12 K. opłatnie. 
Główny skład 


JULIUS BITTNER 


k. u. k. Hotlieterant 
Apotheker in Reichenau (N. Ó) 


p- Żądać należy wyraźnie Biltne- 
ra wyrobów z Reichenau (N. Ó) 
gdyż istnieją liczne naśladowania. 

We Lwowie w aptece Piotra Mikolascła, 


Słynnej marki W YF 
Styria — „Puch“, 
jakotsż 


inne rowery 
również wszelkie 


przybory kolarskie 


po najprzystępniejszych eonach 
poleca 


Jakób Kahane 


Dostawca dla e. k. urzędników 
pocztowych 


Lwów, ul. Sykstuska 12. 


Własny warsziat reperacyjny. 
Zlecenia s prowincyi odwrotnie. 


A A A o A O a 


Piericionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stółowe 
(Ursędownie cechoware) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach, oras wszelkie biłutórye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, hwów, Hotel 
Europejski. 
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mim wyborze i najtaniej polecają 


i 
FA 


"MQJOZM | X0JGU BU OJYDO 


ALNA LYA 


nia zapomocą pary, chłodnice. 


WEJ M 


'Amoquajed yiuzooza AuozdrsAzudez | 
deiuńzm BxAupofAm MOofBJĄ UojĄJSAZ9M 


N » p | 
OWOSĆ: 
Kołdry na puchu, wierzch i spód jedna- 
kowy obustronnia do użytku, ledzintkie 
i ciepłe po sł. 16-50, 18, 20 do 22; atła- 
sowa jełwabne po zł. 20, 25, 80 do sł. 
40. Kołdry zwykłe od zł. 850, 4, b. 6, 
7,7, 9, 10, do zł. 14; atłasowe jedwabne 
po sł. 12:50, 14, 16, 18, 20 do s 
czysto włosienne sa 

Materace g poiussi m ia, 
16, 18, 20, do sł. 80. Materace z morskiej 
trawy 650, 7, 8. do IO sł. Maternoe spro: 
żynowe po sł. 15, 18, do 24. Sienniki 
zwykłe, poduszki włesienne i pierzanne, 
prześcieradła i t. p. 

massyna parowa od- 


Nowość! świeka i czyści po- 

dusski pierzane zupełnie jak nowe po 80 

ot ze kilo — tylko w specyalnej pra- 
cowni kołder i materaców 


Józefa Schustera 


we Lwowie, ul. Kopernika i. 6 


: Kuzoge13e]ej seipy 


*Rojoeged npózim *q *9 Atdezidon 


‘YAPALIM *,,UOIĄ08]OJĄ** 
L 9SSEBUISJSUAqIIJ 
"IIA VODOFAM 


'2OL'g '1u rqsferm uozefej, 


Przeprowadzenia 


| 


Caro i Jellinek [AFR * , 
Wiedeń. 


Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
Gwarancya za CZłość. 52 wła- 
snych wozów, meblowych pat. 


CARO I JELLINEK| DOM ZDROWIA 


m za a= | ||, Soleckiego Kazimiera 


TDR ETE 
Lwów, ul Hausnera I. fi. 


ROWERY 


< NAJTANSZE Nr. Telefenu 678. 
- I NAJLEPSZE Adres dla depssz: Sanatoryum Sole- 


cki, Lwów. 
Przyjmuje chorych ciągłej, tro- 
skliwej opieki lekarza potrze- 
bujących na stały pobyt celem 
leczenia wszelkiego rodzaju cho- 
rób z wyjątkiem zakaźnych i 

umysłowyoh. 


© | ZASTĘPSTWO 
>|'PIELECKI 
"| LWÓW 

a magazyn broni i rowerów. 
| SAMOCHODY 
Mola Proszki $yicHckie 
Mom tolada, pornodnoyn 1e aa n a T 


ałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 


© wodka francuska i sól Molla 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym irodkiem ludowym, szcze: , 


gólnie jako środek uśmierzający do woierania przeciw rwaniu w członkach iinnym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wsmacniająco na mięśni, 
nerwy. — Oena oryginalnej plorsbowanej flaszki k. 1.90. s 
Główna wysyłka: Aptekarz A. Moll, o. k. nadw. dost, 
Wiedeń I, Tuchlauben 9. 
SKŁADY ws Lwowie w aptekach: Jakób Boiser, J. Piepos Poracyński, A. Ehr- 
bar, J Wewiórski, Simon Hay, aptekars, En gros: St. Markiewios, Mnsiało- 
p wicz i Janik, O. T. Wincklera Syn, „ibert Sskowron. 
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Mydło Schichta | 


Znaki ochronne „Klucz 
wych 


A D) 


W szędzie do nabycia. 


Kupujących uprasza się o zwrócenie u- 
wagi na napis „Schicht'”, który się znaj- 
duje na każdej sztuce mydła jakoteż na 
jedenz powyższych znaków ochronnych. 


„ieleń*' 


j Majlepsze, 
najwyda- 
tniejsze a 

tem samem 
najtańsze 
mydło bez 
wszelkich 
szkodli- 


Pa 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 
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FEB" plac Halicki 1. "FH 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


BRYKA MASZYN 
i odlewarnia żelaza 


BREDTA 


W oddziale I. Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 
przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 

Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 

Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd, II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum, 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 


Ski w Ottynii 


wyrabia 


W oddziale II. Odlewarnia żelaza i metali, 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe 1 budowlane podług własnych i nadesła- 
nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju'i t. d. 


Zamówienia dla naa przyjmuje także naaz inżynier p. Henryk Katzenellbogen, zamieszkały we 
Lwowie ul. Zygmuntowska 10a l. 


za mra 


krakowski Zakład Witraży oszkleń artystycznych 


Fabryka mozaiki szklannej 


Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH 


Kraków, ul. Wolska 36. 


„Spółka kredytowa osłonków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krskowie (ul. Basztowa l, 9.) udziela pożyczek 
ma zastaw pensyi i podkład polio życiowych, pobierając 6 i 
3/4'/, bez żadnych dodatków“. - 


„Spółka kredytowa Członków Towarzystwą wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie (ul. Basztowa l. 9.) przyjmuje gotów- 
kę na udsaiały, od których wypłaca dywidendę. Za lata 1902, 
1903 i 1904 wypłaciła Spółka 56'/, dywidendy*. 


Bernarda Połonieckiego 
Sklad i Wypożyczalnia Fortepianów Í Pianin 


obok Księgarni Polskiej 
przy uł. Akademickiej 1. 2. 


—= Sprzedaż na dogodnych warunkach. =— 


KWIZDY FLUID RESTYTOCYJNY 


ck. uprzyw. woda do mycia koni. 
cona 1 flaszki K. 2:80, Od lat 40 w stajniach 


dworskich, wojskowych i cywilnych w uży- 
tku do pokrzepienia przed i po większych 
strapacach przy sztywności żył etc. ukwali- 
fikuje konia do nadzwycz. działalności. 
: 
-4 Ę Canniki ilustr bezpł. i franc. A 
Główny skład: FRA NCISZEK JAN KWIZDA 


c.k. austro-węg,, k, ramudskii książ, bngar dost. nadw, Aptekarz obw, w Korneuburgu p, Wiedniem. 
TA dd ©) DE AKC R Z o AOC 


— Prawdziwe tylko z niniejszą 
"markę ochronną we wszyst- 
kich aptekach i drogueryach. 


“> Dobry uboczny zarobek dla rolników. 


jeżeli się go wymiesza z cemebtem i przerobi na cegłę, dachówki, 
płyty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodocią- 
gowe i cembtrowania studzienna. 


Niema tańszego i lepszego materyału budowlanego dla miast i wsi. 


Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza 


Leipziger Cement Industrie Dr GASPARY & Co, 


Markstädt, koło Lipska. 
Przysłane próbki (5 kg.) piasku rosbieramy bezpłatnie. 
Ilustrowany prospekt Nr. 224, żądnó mobkna bezpłatnie. — Nasz. zastę- 
poa jest obecnie w Galicyi. Kto sobie tegoż odwiedziny ŻyGzy, niech nas 

krótko gawiadomi. — Kossta zadne. 


My korespondujemy w języku polskim. 


MẸ- Dachy z cemento wych dachówek sa najlepszą ochroną 
przed niebezpiecizeństwem ognia. 


Z drukarni E. Winiarza. 


—— Z A 


